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DO DRUŻYN! 
Nasz konkurs 


OKRUCHY 
HISTORII 


trwa tylko do 15 kwietnia 


DO DRUZYN! 
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Jeśli Twoim zdaniem drużyna, do której należysz zapracowała na 
miejsce w histori ZHP = weż udział w naszym konkursie 

Przedstaw to, co w dziejach Twojej drużyny stanowi najciekaw 
szą, najważniejszą, najbarwniejszą kartą. Chodzi nam 0 jak naj 
wierniejsze udokumentowanie, a więc np. zdjącia, cytaty, rysunki, 
fotokopie, dokladny opis. Zaprezentujcie ludzi, którzy tworzyli 
drużynę, a może tych, którzy z niej wyrośli? 

Najciekawsze prace zostaną opublikowane, a ich autorzy otrzy 
mają honorarium oraz nagrody w postaci sprzętu turystycznego 
i sportowego, Lecz nie nagrody są naszym zdaniem tym razem 
najważniejsze. Przede wszystkim chc jelibyśmy w ten sposób na 
lamach „Świata Młodych” przedstawić chociaż okruchy dziejów 
Związku, który nie doczekał się jeszcze pełnej, rzetelnie opraco 
wanej historii. Czekamy na odzew nie tylko z drużyn szczycących 
się 70- czy 50-letnią tradycją, ale również tych trochę młodszych 


POD ZNAKIEM 
KOPERNIKA, 
HEWELIUSZA, GAGARINA 


Tegoroczne „Dni astronomii i astronautyki” 
obchodzone są pod znakiem trzech rocznic — 508 
rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika, 370 roczni- 
cy urodzin matematyka i astronoma Jana Hewe- 
liusza i 20 rocznicy lotu Jurija Gagarina. Z okazji 
dni astronomii odbywają się we Fromborku, 


Gdańsku, Grudziądzu, Lidzbarku Warmińskim, 
Olsztynie, Toruniu, Włocławku, Warszawie i Ka- 
towicach różnego rodzaju wystawy, prelekcje, 
pokazy filmowe, konkursy popularyzujące osią- 
gnięcia astronomii i astronautyki. 
Szczególnie interesująca jest wystawa 
w Olsztynie „Układ Słoneczny w świetle najnow- 
szych badań”. Przedstawia ona osiągnięcia os- 
tatniego ćwierćwiecza w dziedzinie badań planet 
naszego Układu Słonecznego i ich satelitów. 
Wiele uwagi poświęca się popularyzacji osią- 
gnięć gdańskiego uczonego-matematyka i astro- 
noma Jana Heweliusza (1611-1687), który 
wniósł wielki wkład m.in. w badania Księżyca 
i jest uważany za twórcę nowoczesnej seleno- 
_ grafii. Dni astronomii i astronautyki zakończą się 
12 kwietnia br. w Katowicach wystawą „Czło- 
wiek bada kosmos” i prelekcją pt. „100 pierw- 
szych kosmonautów świata”. (b) 


Iwonka Kajdan, jedenastoletnia uczestniczka pracowni 
plastycznej „,Paleta” w Poznaniu, wykonała tę pracę 
z okazji 20 rocznicy pierwszego lotu człowieka w kos- 
mos, Jurija Gagarina. Praca powstała techniką mozaiko- 


wej wyklejanki 


Szkoła Ruchu Drogowego Milicji Obywatelskiej w Piasecznie 
koło Warszawy im. Franciszka Zubrzyckiego już od 25 lat kształci 
kontrolerów ruchu drogowego. Jeszcze do niedawna była ona 
jedyną tego typu placówką w Europie. Dziś podobne, na wzór 
polski, zostały utworzone w sąsiednich krajach socjalistycznych. 

Okres nauki w szkole trwa rok. W tym czasie kontrolerzy ruchu 
drogowego zdobywają przygotowanie teoretyczne i praktyczne 
do wykonywania codziennych swoich obowiązków na drogach 
* całego kraju. W trakcie szkolenia słuchacze studiują przedmioty 
społeczno-polityczne, prawo, kryminalistykę, technikę jazdy, 
a także odbywają praktyki na drogach różnych kategorii, podczas 
których poznają dokładnie sposób obsługiwania nowoczesnych 
radarów i. tralipaxów służących do pomiarów prędkości po- 
jazdów. 


Fot. CAF 


ASTRONAUTYKI 
I ASTRONOMII 1581 


W obronie uszu i nie tylko 


HAŁAŚLIWA MASZYNA 
zamknięta w 
PRZEZROCZYSTEJ KLATCE 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Do- 
tąd dla zmniejszenia hałasu na halach 
fabrycznych stosowano kosztowne wy- 
kładziny z płytek dźwiękochłonnych, 
umieszczane pod sufitem, itp. itp. 
Brytyjscy specjaliści znaleźli sposób 
i tańszy, i ponoć bardziej skuteczny. 
Jest to klatka, wykonana z tworzywa 
sztucznego, otaczająca hałaśliwą ma- 
szynę, albo też np. stanowisko obsługi 
technicznej na hali. Właściwie słowo 
klatka — kojarzące się z ograniczeniem 


swobody — nie bardzo jest tutaj na 
miejscu, bowiem ściany takiego po- 
mieszczenia składają się z pasów two- 
rzywa, zawieszonych u sufitu. Zatem — 
z owej „,klatki” można w dowolnej 
chwili łatwo wyjść i to przez każdą ze 
ścian. Nadto tworzywo, z którego są 


one zrobione, jest przezroczyste. Jeżeli 


więc przy zamkniętej w „,klatce”* ma- 
szynie zdarzy się wypadek - można to 
natychmiast zauważyć. 

(tok) 


PODUSZKOWIEC DLA KAŻDEGO? 


(PAN). Brytyjska firma „,Aeram” 
opracowała i rozpoczęła już sprzedaż 
minipoduszkowców dla 4 do 12 osób, 
w zależności od wersji, o nośności do 1 
tony. Najmniejszy z serii — ,„Skima 4'* 
— ma w postaci złożonej zaledwie 1,4 


m długości, 1,2 m szerokości i waży 


300 kg. Można go zmontować „,aż” * 


w 30 minut. Kupić go może teoretycz- 


nie każdy, trzeba tylko spełnić ,,drob- 


ny”* warunek: wyłożyć na stół 17 tys. 
dolarów... (kl) 


Nie przedstawiajcie całej historii drużyny, lecz jedną kartkę z jej 
kroniki. Którą? Zadecydujcie sami, Czekamy. Na kopertach dopi 


szcie „okruchy historii”. 


ANNA PACIOREK 


JUBILEUSZ SZCZEPU 
BOHATERSKICH = 
DZIECI POLSKICH 


Niedawno odbyła się w naszej 
szkole im. Partyzantów Ziemi Kie- 
leckiej w Starachowicach uroczys- 
tość 10-lecia nadania naszemu 
szczepowi imienia Bohaterskich 
Dzieci Polskich. 


Bardzo jesteśmy dumni z tego 
pięknego jubileuszu, tak jak jesteś- 
my dumni z pracy naszego szcze- 
pu. IX Szczep ZHP istnieje już od 
dwudziestu lat. Początkowo praco- 
wały w nim cztery drużyny, a obec- 
nie mamy ich 16: 8 zuchowych i 8 
harcerskich. Prowadzą je drużyno- 


wi, absolwenci naszej szkoły | ro- 
dzice harcerzy. 

W dniu jubileuszu wyglądaliśrny 
pięknie i uroczyście w szaro-zielo 
nych mundurach, czerwonych 
chustach z białymi lamówkami 
Ładnie także wyglądała nasza har 
cówka, którą na tę okazję odmalo: 
waliśmy i unowocześniliśmy jej 
wystrój. Oczywiście pomagali nam 
w tym rodzice. 

Przyjedźcie koniecznie do nas, 
zobaczycie piękną harcówkę, z któ 
rej jesteśmy bardzo dumni 

Harcerze z IX Szczepu 


Co mamy robić 
z makulaturą? 


Mieszkam w woj. tarnobrze- 
skim. Wiele się mówi, zwłaszcza 
ostatnio, na temat kłopotów z pa- 
pierem. Młodzież słyszy apele, aby 
papier szanować, nie marnować 
bezmyślnie nawet kartki papieru. 
Bardzo to słuszne apele i staram 
się do nich stosować, ale co robić 
z rosnącą górą gazet i starych ze- 
szytów. Mama się denerwuje, że 


w domu robię śmietnik, a w na 
szym mieście nie ma ani jednego 
punktu skupu makulatury! W ze 
szłym roku nosiliśmy te sterty do 
szkoły, ale w fym roku szkoła już się 
tym nie zajmuje, 

W domach mamy pełne szafki 
gazet i papierów, a w sklepach bra 
kuje bloków i zeszytów. 

Ewa ze Staszowa 


Zdumiewający i... poetycki 


Pomnik, który nie tylko stoi, 
ale śpiewa 


ZSRR (PAP). W jednej z wiosek 
Kazachstanu wzniesiono ku czci lu- 
dowego poety i kompozytora Kor- 
kuta (żyjącego prawie tysiąc lat te- 
mu) niezwykły pomnik. Pomnikten 
nie tylko kształtem przypomina 


dawny instrument smyczkowy — 
„kobyz”. Wmontowano weń na 
dodatek miniaturowe organy. 
Efekt jest zdumiewający: przy naj- 
lżejszym nawet wietrze pomnik 
„nuci** cichą melodię. (kl) 


CO ROKU — 21 CM NIŻEJ 


Swoisty rekord miasta 


MEKSYK (PAP). Stolica Me- 
ksyku coraz bardziej zapada 
się. Z badań naukowych wyni- 
ka, że w ciągu ostatnich 45 lat 
miasto obniżyło się o 9,5 me- 
tra. Przeciętnie Meksyk zapada 
się każdego roku o 21 cm. Ta 


€ 


„drobna niestabilność powo- 
duje szereg komplikacji i za- 
grożeń dla ludności. Władze 
miasta podjęły już działania za- 
bezpieczające, tzn. prace, któ- 
rych celem jest wzmocnienie 
podłoża miasta. (kl) 


RE WYAWATY TRZYTKI 
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Dh hm Ryszard Rodke jest drużyno- 
wym 115 Harcerskiej Drużyny Pożarniczej 
„Leśnych Komandosów im. leśniczego 
Jana Pileckiego przy Szkole Podstawowej 
nr 10 w Szczecinie. Znam druha harcmis- 
trza osobiście — należę do tej drużyny; 
pracuje on w harcerstwie już 15 lat. Zapi- 
sał się w roku 1965 i już po kilku miesią- 
cach został drużynowym. Drużynę zorga- 
nizował będąc jeszcze w wojsku. Drużyna 
istnieje sześć lat. 

Przez ten czas w zimie odbywały się 
zimowiska, a w lecie obozy. Były organi- 
zowane też biwaki. Dh drużynowy nie 
obraża się, gdy mówimy o nim: „Ale 
Rysio...”' itp. Cenię go za to, że jestwytrzy- 
mały — z drużyny wiele osób odchodziło, 
gdyż nie podobała im się metoda zdoby- 
wania prawdziwego stopnia, bo tutaj sto- 
pnia nie dostaje się na „ładne oczy”. Trze- 
ba zapracować. 

Cenię go za cierpliwość. O naszej druży- 
nie w szkole mówi się, że jest najgorsza — 
ale tak nie jest. O tym wiemy my sami, 
my, którzy należymy do tej drużyny. Cenię 
go również za jego przywiązanie do nas. 
Przykładem tego jest „biwak sylwestro- 
wy”'. Druh mógł jechać na „Sylwestra” do 
Budapesztu, ale nie pojechał tam, gdyż 
wiedział, że my zorganizujemy biwaki bę- 
dziemy się bawić. Dh drużynowy ma zau- 
fanie do tych osób, które mówią prawdę, 
nawet przykrą. Świadczą o tym „harcer- 
skie kręgi szczerości”. Siedząc w tym krę- 
gu mówimy o co mamy dosiebie pretens- 
je. Ale nikt się nie obraża. 

„Gosia” 


Człowiekiem, którego cenię jest mój 
ojciec. Spytacie, za co? O, jest tego wiele. 
Mój ojciec jest człowiekiem prawym i bar- 
dzo sprawiedliwym. Trwa przy swoich 
poglądach, mimo że nie wszystkim się to 
podoba. Bardzo rzadko się myli i dlatego 
wiem, że to, co mi powie jest słuszne. Jest 
bardzo pracowity i szanuje pracę. Spełnia 
zawsze swoje obowiązki i jest wielkim 
społecznikiem. Lubi pomagać ludziom, 
mimo że jest to bardzo ciężkie zajęcie. 
Ludzie lubią go i cenią za jego stosunek do 
pracy i współpracowników. Mimo obec- 
nej sytuacji nie wystąpił z partii, uważa 
bowiem, że jej program jest słuszny, 
a winni są ludzie, którzy go wypaczają. 
Życzę Wam takiego ojca jak mój. 

Agnieszka K. (16 I). 
Warszawa 


NIETYLKO 
WYCHOWAWCA 


PRZE Rada UA 


Lei == dad 


W ciągu swego 15-letniego życia praw- 
dziwie ceniłam chyba tylko jednego czło- 
wieka... Był nim Władysław Skoraczew- 
ski. Osobiście znałam go jako założyciela 
i opiekuna Centralnego Zespołu Artysty- 
cznego ZHP przy Teatrze Wielkim w War- 
szawie, do którego należałam przez pe- 
wien czas. 

To właśnie Władysław Skoraczewski 
tuż po wojnie znalazł grono harcerzy chęt- 
nych do śpiewania. W miarę upływu lat 
zespół stawał się coraz liczniejszy i dawał 
coraz więcej koncertów. W ostatnim okre- 
sie latem organizował obóz dla swych 
podopiecznych w różnych rejonach kraju. 
Sam także na nie wyjeżdżał i potrafił być 
nie tylko wymagającym wychowawcą na 
próbach, lecz i świetnym kompanem na 
wycieczkach i biegach harcerskich. Oczy- 
wiście oceniam go tylko pod jednym ką- 
tem. Nie był jedynie opiekunem CZA ZHP, 
lecz również zasłużonym śpiewakiem Te- 


+= + ratru Wielkiego: + mem mr anna nt a O - 


Przedstawiłam jego postać w tolegrafi 
cznym skrócie. Nia muszą opisywać, 
czym była dla członków zospołu śmiorć 
Wł. Skoraczewskiego. Jedno wiom na 
pewno — ci, którzy go znają — nieprędko 
o nim zapomną. 

„Agnieszka” (15 lat) 
Warszawa 


Gdy byłam uczennicą szóstej klasy zna: 
lazłam się w szpitalu aż w Krakowie, dale- 
ko od mojej miejscowości. Z tego też 
powodu rodzice rzadko mnie odwiedzali. 
Tęskniłam za domem, co z pewnością 
czyniłby każdy na moim miejscu. Czas 
w szpitalu płynął mi smutno i monoton- 
nie. | byłoby tak cały czas, gdyby nie to, że 
jednym z wychowawców był tam pan 
Czesław Omiotek. Zawsze, gdy był u nas, 
nikt się nie nudził. Kiedy było ciepło i sło- 
necznie wychodziliśmy na wycieczki po 
okolicy. Gdy zaś padał deszcz — siedzieliś- 
my w szpitalnej świetlicy. Pan Omiotek 
zawsze „wynalazł”” dla każdego z nas coś 
ciekawego. Pożyczał nam do czytania 
swoje książki z bajkami. Wiele trudu wło- 
żył w to, by na ustach każdego z nas 
zawsze gościł uśmiech. Teraz pan Omio- 
tek jest na emeryturze. Wiem, że mieszka 
gdzieś w bloku w Krakowie. Chciałabym 
za Waszym pośrednictwem złożyć mu po- 
dziękowanie za jego serce i za jego trud. 
Wątpię, czy pan Omiotek czyta „ŚM”, ale 
może ktoś z czytelników mógłby przeka- 
zać mu moje podziękowania? Byłabym 
bardzo wdzięczna. 

„Dora” (lat 15) 
Kraśnik 


Znam wielu ludzi, których cenię i którzy 
budzą mój szacunek. Do tego grona 
chciałabym zaliczyć mieszkankę Mińska 
Mazow., panią Marię Caunę. Jest to oso- 
ba bardzo kochająca zwierzęta. Nie zro- 
zumcie mnie źle. Na ogół ludźmi, którzy 
kochają zwierzęta nazywa się tych, którzy 
nie robią im krzywdy, pogłaszczą psa czy 
kota. Pani Caune jestinna. U niej zwierzę- 
ta znajdują ciepłe jedzenie, czasem i noc- 
leg. Gdy na ulicy przez długi okres błąkał 
się mały pies, pani Maria zabrała go do 
domu, wyleczyła i oddała dobrym lu- 
dziom. Zaopiekowała się wieloma zwie- 
rzętami, nie tylko psami. 

Cenię panią Marię za to, że mimo wielu 
krzywd i przykrości wyrządzanych jej (naj- 
częściej z powodu zwierząt) nie załamała 
się i dalej walczy o to, by ludzie zrozumie- 
li, że zwierzę nie jest martwym przedmio- 
tem, które wyrzuca się na dwór. Że jest 
to żywa istota, która jest wiernym, czasa- 
mi wierniejszym od człowieka stworze- 
niem. 

„Przyjaciółka zwierząt” 
Anna 


* WETERYNARZ! 


Tak popularnie mówi się o lekarzu we- 
terynarii. Jednak mało kto wie, na czym 
polega jego praca. Dużo ludzi nie zdaje 
sobie sprawy jaki to ciężki, trudny, a na- 
wet niebezpieczny zawód. Aby zostać le- 
karzem weterynarii trzeba -studiować. 
Pięć lat ciężkiej, wytężonej nauki aby po- 
tem usłyszeć „weterynarz przyjechał”! 
Myślę, że należałoby się nauczyć kultury 
i szacunku wobec ludzi, którzy wykonują 
ten zawód, nauczyć się doceniać ich trud. 
Piszę o tym dlatego, ponieważ mój tata 
jest właśnie lekarzem weterynarii i jest to 
człowiek, którego cenię najwyżej. Wiem 
czym jest praca w brudnej — wypełnionej 
niepięknymi zapachami chlewni, w której 
często przebywa się pięć i więcej godzin, 
szczepiąc kwiczące świnki. 

Zastanawiam się czasami, dlaczego tak 
dużo mówi się o górnikach, rolnikach, 
transportowcach, a o służbie weteryna- 
ryjnej nic (albo prawie nic). Uważam, że 
jest to zawód nie mniej ważny od tych, 
które wymieniłam. Przecież to nie kto in- 
ny, ale właśnie lekarz weterynarii często 
przywraca zdrowie zwierzakom. 
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Jostom uczniom I LO im. St. Staszica 
w Jastrzębiu Zdroju i jak wiąkszość moich 
rówiośników mam swój idoał człowioka 
doskonałego. Cenią ludzi, którzy obiora 
jąc col w życiu, dążą do niago, pokonując 
po drodze szorog trudności, nia zważając 
na przeszkody i szyderstwa zo strony spo 
łoczoństwa. Dlatego toż człowiekiem, któ 
rego cenię najbardziej jest troner sekcji 
judo w J-biu Zdroju. Warto dodać, że nie 
jestem jedynym wielbicialom mgr. Kowa- 
lewskiego. Jost on bowiem ceniony przez 
większość osób, które znają go osobiście 

Dlaczego właśnie on? Postaram sią od- 
powiedzieć na te pytania przedstawiając 
kilka (znanych mi osobiście) faktów z ży- 
cia trenera. 

Będąc młodym chłopcem nie należał 
do najsilniejszych, czy też najodważniej- 
szych wśród swych rówieśników, a wręcz 
przeciwnie, był nieśmiały i raczej niepo- 
zorny. Wstępując do sekcji judo nie nale- 
żał również do największych talentów 
w tej dyscyplinie sportu, jednak poprzez 
ciężką pracę nad samym sobą stał się 
mistrzem. Był zawsze skromny i stale po- 
wtarzał, że dla poznania wszystkich tajni- 
ków japońskiej sztuki walki zabrakłoby 
mu życia. Sport nie przeszkadzał mu w da 
Iszym pogłębianiu swej wiedzy. Nie za- 
przepaścił możliwości dalszego kształce- 
nia się na wydziale AWF. Groźna kontuzja 
(którą nadal odczuwa) spowodowała, że 
musiał nieodwołalnie wycofać się z czyn- 
nego życia sportowego. Nie załamał się 
jednak i po skończeniu AWF podjął się 
pracy trenerskiej, co nie było łatwe, po- 
nieważ judo w owym czasie było sportem 
mało znanym i niezbyt popularnym na 
Śląsku. Udostępniono mu niewielką salkę 
i szczerze mówiąc, warunki treningowe 
były prawie żadne. Początkowo pracował 
w kopalni, a jednocześnie zajmował się 
niewielką grupką swych wychowanków. 
Sekcja zaczęła się powiększać i w kilka lat 
później było już sporo słychać o zawodni- 
kach z Jastrzębia. W tych trudnych warun- 
kach, aby zdobyć pieniądze na wyposaże- 
nie salki treningowej, trener prowadził 
kursy samoobrony. 

Na treningach wpajał swoim wycho- 
wankom poczucie godności i sportowej 
rywalizacji. Uczniowie dażyli trenera bez- 
granicznym zaufaniem. Jednak we wszy- 
stkich plebiscytach organizowanych 
w naszym mieście nie znalazł się w pierw- 
szej trójce (nie wiem doprawdy dlacze- 
go?). Pierwsze miejsca w plebiscytach 
zajmowali trenerzy boksu, ping-ponga 
czy piłki siatkowej. Nie doceniano tego, że 
jego wychowankami są tacy zawodnicy 
jak np. mistrz spartakiady — R. Cecot, 
mistrz Śląska i członek kadry polskich 
judoków — Z. Surma i wielu innych (np. P. 
Domijan, W. Kwiatek — Ill miejsce na Spar- 
takiadzie Młodzieży i wielokrotny mistrz 
Śląska). Jego zawodnicy wygrywali rywa- 
lizację z klubami, w których warunki tre- 
ningowe były „o niebo” lepsze. Nie znie- 
chęciło to trenera, a wręcz przeciwnie — 
zmobilizowało do jeszcze większego wy- 
siłku. W ostatnim roku władze sportowe 
dążyły do zlikwidowania sekcji judo w J- 
biu. Odszedł Il trener (brat trenera Kowa- 
lewskiego — Jan) jednak on nie dawał za 
wygraną. Postanowił walczyć o utrzyma- 
nie sekcji. Nie przerywał treningów. Na 
zawody, które miały odbyć się w tym 
czasie, zawodnicy pojechali za własne 
pieniądze i pieniądze trenera (nie klubu). 
Po wielu wysiłkach otrzymał prawo do 
prowadzenia sekcji, lecz trudna sytuacja 
sprawiła, że sekcja zaczęła powoli się roz- 
padać. Trener zachorował i mimo woli 
musiał przerwać pracę. Po powrocie za- 
stał już tylko niewielką garstkę starej ka- 
dry judoków. Nie załamało go to i posta- 
nowił zacząć wszystko od początku. 
W obecnej chwili ma pod swą opieką 
grupę chłopców, nieliczną jeszcze, ale jest 
prowadzony dalszy nabór, z których pra- 
gnie wychować nie tylko dobrych spor- 
towców, ale także wzorowych Polaków. 

Życzymy muz całego serca sukcesu, bo 
ludzi takich jak trener Kowalewski spoty- 
ka się naprawdę rzadko we współczes- 
nym świecie! 


„ „e. „Baront”z Jastrzębia $ 
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SZKOLE... 


W naszoj szkola istniaja dużo dziwnych 
zwyczajów. Opiszą niektóre 1) W jednaj 
z klas zniszczono krzosła wraz z ławkami 
Była narada przewodniczących klas od VI 
do VIII, którą prowadził dyroktor Uzgod 
niono na niej, że dzieci będą zbierać pie 
niądze na odnowienie krzoseł; oczywiścia 
klasy od VI do VIII. I wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie to, że nasza klasa wcale 
nie miała w tej sali lekcji! Wiąc dlaczego 
my mamy płacić, jeżeli myśmy nic nie 
zniszczyli? 

Ale nauczycielom można tłumaczyć, 
oni itak cię nie słuchają! 2) Od pierwszych 
klas zmuszano nas do oszczędzania 
w SKO. Oszczędzaliśmy. Później jedna 
z nauczycielek „wynajęła” sobie uczenni- 
cę, żeby ona zbierała na SKO. Nazbierała 
małą sumę jak na 35 dzieci, bo 360 zł. 
Ukradli jej te pieniądze (przynajmniej tak 
powiedziała), a mogła je też zgubić. Mu 
sieliśmy się składać po 10 zł. Komu to 
wyszło na korzyść? 

„Myślący” z Tych 
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ŚSIĘY: 


Rys. Marek Trojanowski 


| PROSIMY 
_ OHARCÓWIĘ... 


Od kilku lat w naszej szkole działa har- 
cerstwo. W tym roku przyszła nowa druh- 
na, która ma zapał do pracy i my także. Ale 
jak tu pracować, kiedy nie ma harcówki? 
Od dłuższego czasu chodzimy do dyrekto- 
ra szkoły, aby udostępnił nam jakieś po- 
mieszczenie lecz on nie chce. Kiedy zna- 
leźliśmy w szkole pomieszczenie stojące 
bezużytecznie, które pasowałoby na har- 
cówkę, dyrektor może by się zgodził, gdy- 
by nie niechęć pani sprzątaczki. Do tej 
pory nie mamy harcówki. I jak tu praco- 
wać? Gdyby to ode mnie zależało na pew- 
no byłaby harcówka, a sprzątaczka — mi- 
mo całego szacunku do jej pracy — nie 
rządziłaby w szkole! 

Lena (15 |), Wilczyn 


Jeszcze przed 5 a nawet 3 laty kanał ten 
wyglądał przyzwoicie, woda była czysta. 
A jak jest dzisiaj? Lepiej nie mówić. Woda 
niemalże czarna, brudna i cuchnąca. Kie- 
rowcy myją samochody, inni wjeżdżają 
rowerami. Nazwę — „Kanał Ulgi'* należy 
raczej zmienić na nazwę — „Kanał Brudu”. 
Ale to jeszcze nie wszystko. Dno kanału 
wygląda jeszcze ohydniej; gromadzą się 
tu warstwy ziemi i mułu, niekiedy nawet 
można „zażyć przyjemności”, wbijając 
sobie w stopę resztki szkieł! Po powierz- 
chni pływają zdechłe ryby, gdy ktoś zanu- 
rzy się do wody, natychmiast jest oblepio- 
ny wodorostami. 

Dodam jeszcze, że w tym kanale ludzie 
załatwiają swoje potrzeby... Mimo wszys- 
'tko latem nadal kąpią się, nabawiając się 
różnych chorób. Trzeba to zmienić. 

== „Uczennica.z VI klasy, Opole - 


On jest mi bliski 


jak brat 


Chodzę do VI klasy, « hcę po- 
dzielić się z wami moimi sprawami 


Mam prawdziwych przyjaciół. 54 
nimi: kolega Z klasy i nauczycielka 
języka rosyjskiego, Jej mogę zwie 
rzyć się z moich klopotów, a nawet 


spraw osobistych. Nie lubię język» 
rosyjskiego i mam z nim duże trud 
ności, ale dzięki życzliwej pomoc y 
pani Eli pokonują je. Zawsze poma 
ga mi również mój przyjaciel, Du 
rek, Znamy się od pierwszej klasy 
1 od tamtej pory przyjaźnimy się 
Mamy podobne zainteresowania 
i ulubione zajęcia. Po lekcjach 
idziemy do mnie do domu i odra 
biamy wspólnie zadania domowe 
Jeżeli zostaje nam wolny czas, wy 
pełniamy go ulubionymi zajęciami 
ukladamy znaczki, czytamy książki 
chodzimy na spacery z moim psem 
Gdy mam klopoty i wydaje mi się 
że nie uda mi się ich rozwiązać 
mówię o nich mojemu przyjacielo 
wi, a on uśmiecha się tylko i odpo 
wiada, że „nie ma sytuacji bez wyj. 
ścia” oraz zawsze znajduję jakieś 
rozwiązanie. | tylko do niego mam 
zaufanie, bo jego postawa nieraz 
bardzo mi pomaga. On jest mi bliski 
jak brat. 

Mieszkaniec Świecia n/Wisłą 


Czy można zaufać 
jeszcze raz? 


Od dawna jestem czytelniczką 
„Świata Młodych”. Lubię tę gazetę 
Zawsze znajduję w niej coś dla sie- 
bie. „Redakcyjna Poczta” porusza 
problemy, które interesują każde- 
go z nas. | ja chciałabym podzielić 
się moim kłopotem. 

W swojej klasie mam wiele kole- 
zanek, na które mogę liczyć i które 
mnie jeszcze nigdy nie zawiodły 
Ale tylko jedną z nich uważam za 
swoją przyjaciółkę. Bardzo się lubi- 
my. Chodzimy razem na próby ze- 
społu muzycznego, do kina, poma- 
gamy sobie w rozwiązywaniu za- 
dań. Moja przyjaciółka jest fajna, 
ma tylko jedną wadę — nie jest dys- 
kretna. Niedawno doszło między 
nami do konfliktu. Powierzyłam jej 
moją największą tajemnicę — byłam 
pewna, że zatrzyma ją tylko dla sie- 
bie. Pomyliłam się - w bardzo krót- 
kim czasie rozgadała ją wszystkim. 
Dowiedziałam się o tym i od tego 
czasu skończyła się nasza przyjażń. 
Nie rozmawiałyśmy ze sobą długo. 
Doszłam do wniosku, że Aneta nie 
była warta mojej przyjażni. Ale oto 
wczoraj przeprosiła mnie. Pogodzi- 
łyśmy się. Myślę jednak, że już nig- 
dy nie będziemy takimi przyjaciól- 
kami jak dawniej. 

Gośka 

OD REDAKCJI; Gosiu, zaufaj 
Anecie jeszcze raz. To co zrobiła, 
na pewno zraziło Cię do niej, ale 
nie powinno przekreślić Waszej 

rzyjażni. Przyjaźń, to nie tylko mi- 
Jspędzowy czas i wspólne zainte- 
owania to również wiara w dru- 
84 osobę, wyrozumiałość i.toleran- 
cja w stosunku do przyjacieła (na- 
wet jeśli swoim zachowaniem spra- 
wił nam przykrość i naruszył nasze 
zaufanie). Przyjaźni nie dostaje się 
w prezencie, trzeba ją wytrwale bu- 
dować, aby później można było 
stwierdzić, że to co robiliśmy było 
warte wysiłku. Ty i Aneta dopiero 
tworzycie Waszą przyjaźń — a więc 
czekają Was jeszcze rozczarowania 
i kompromisy. Tylko od sposobu 
ich rozwiązania zależeć będzie, czy 
przyjaźń ta przetrwa próby i 
kiedyś będziecie mody t wieć 
dzieć, tak jak czytelnik ze Świecia 
(autor listu zamieszczonego w dzi- 
siejszej „„Poczcie””), że każda z Was 
ma naprawdę prawdziwego przyja- 
ciela. (br) 


© KIM JEST JACEK 
CZARNECKI? 

» DOBRYM  DRU- 

ŻYNOWYM, 

PRZECIĘTNYM 

UCZNIEM 


CZY SEZONOWYM | - 


PRACOWNIKIEM 
PIEKARNI? 


Jacek jest uczniem dru- 
giej klasy Technikum Łącz- 
ności na Saskiej Kępie, 
w Warszawie. Tutaj też 
prowadzi jedną z drużyn 
HSPS. Jaki jest — próbuje 
sam opowiedzieć. 


ZAINTERESO- 
WANIA 


ierwsze i najstarsze to lotnictwo. 

Oprócz zamiłowania do wojska, które 

zaszczepili we mnie dziadkowie, 
przyczynił się do tego przyjazd kuzynki 
z Francji. Dostałem od niej kilka modeli 
samolotów, takich do składania. I to był 
początek. Potem, czyli w siódmej klasie, 
zacząłem spisywać historię lotnictwa (ze 
szczególnym uwzględnieniem lotnictwa Il 
wojny światowej). Dzisiaj tworzy ona 
cztery opasłe tomy. Modele kleję nadal, 
niedługo zostanę prawdopodobnie człon- 
kiem klubu „Śmigiełko”” w Pałacu Mło- 
dzieży. Pod koniec miesiąca zaczynam 
przeszkolenie spadochronowe. Po szkole 
podstawowej starałem się o przyjęcie do 
Liceum Lotniczego, ale odpadłem ze 
względu na przebytą astmę. 

Drugie zainteresowanie to Japonia. 
Najpierw były filmy samurajskie i fascy- 
nacja nimi. Potem przyszła kolej na japoń- 
skie lotnictwo — a więc wojna na Pacyfiku. 
Trafiłem na przegląd filmów z Toshiro 
Mifune. Po ich obejrzeniu zaciekawiła 
mnie broń, potem legendy, wierzenia, 
historia. Powoli, krok za krokiem pozna- 
wałem ten kraj. Zabrałem się też za naukę 
japońskiego. Mam oczywiście kłopoty: 
brak podręczników, słowników itd. 

Trzeci bzik to właśnie języki obce. Za- 
częło się od francuskiego, kiedy w czasie 


wizyty kuzynki mogłem porozumiewać 
się z nią jedynie alfabetem głuchonie- 
mych. To mnie zmobilizowało. Po jej wy- 
jeździe rozpocząłem naukę. W dziewięć 
miesięcy później porozumiałem się bez 
trudności z grupą Francuzów, napotka- 
nych w czasie wycieczki. W tej chwili dużo 
czytam w wersji oryginalnej, tłumaczę 
wiele tekstów np. większość informacji do 
„mojej historii lotnictwa pochodzi z fran- 
cuskich czasopism i książek. 


Dogadam się też swobodnie po angiel- 
sku. Rosyjskiego uczę się jak tylko mogę 
najsolidniej. Przedzieram się przez zawi- 
łości japońskiego i swahili. Każdy język 
traktuję jako narzędzie niezbędne do po- 
rozumienia się z innymi. Nigdy nie wiado 
mo, gdzie nas los zaniesie. 


w Los Angeles? 


Nasz lekkoatletyczny czwórbój stanowi doskonałą zabawę i... selekcję do uprawiania 


lekkoatletycznego wyczynu 


| sprawa czwarta, nierozerwalnie zwią- 
zana z nauką języków obcych. Podróże. 
Byłem już w NRD, Czechosłowacji, Fran- 
cji. Plany wybiegają znacznie dalej. Mógł- 
bym zostać choćby kierowcą TIRA, jeśli to 
dałoby mi możliwość zobaczenia świata. 
l to szybko, kiedy jeszcze jest człowiek 
młody i mu się chce. 

Jest jeszcze harcerstwo, ale to osobny 
rozdział 


DRUŻYNOWY 


Mija właśnie 11 rok mojego stażu har- 
cerskiego. Najpierw podstawówka, czyli 
drużyna zuchowa, a potem harcerska. 
W niej zostałem przybocznym... 

Poszedłem do technikum. Ale jeszcze 
w czasie wakacji dostałem z tamtejszego 


ekka atletyka, jak na „królową” przy- 
=. przysparza polskiemu sportowi 

wiele laurów. Na ostatnich igrzyskach 
w Moskwie nasi reprezentanci tej dyscy- 
pliny zdobyli 2 złote medale, 4 srebrne i 1 
brązowy. Na najwyższym podium stanęli: 
Władysław Kozakiewicz i Bronisław Mali- 


nowski, tytuły wicemistrzów olimpiady , 


wywalczyli: Urszula Kielan, Tadeusz Ślu- 
sarski, Jacek Wszoła i męska sztafeta 
4x100 metrów, zaś Lucyna Langer przy- 
wiozła do kraju „brąz”. 

Rok poolimpijski jest zawsze okresem 
częściowej „zmiany warty”. Szkoleniow- 
cy, myśląc o następnych igrzyskach, po- 
szukują niecierpliwie nowych, młodych 
kandydatów do reprezentacji. Podobnie 
jest w lekkiej atletyce i może dlatego pro- 
blemy młodzieży rysują się teraz ostrzej 
niż zwykle. Halowe mistrzostwa Europy 
w Grenoble otworzyły międzynarodowy 
sezon 1981, w którym nie zabraknie im- 
prez najwyższej rangi, jak Puchary Świata 
czy Europy. Dla lekkoatletycznej młodzie- 
ży nadarza się więc szansa ofensywy na 
pozycje starych mistrzów, ofensywy któ- 
rej oczekują trenerzy, działacze i kibice 
Tylko czy taka nastąpi? Tym pytaniem 
rozpoczęliśmy rozmowę z głównym tre- 
nerem do spraw młodzieży w Polskim 
Związku Lekkiej Atletyki — JANUSZEM 
JÓŹWIAKIEM. 

— Liczymy na ten atak, chociaż trudno 
przewidzieć już dziś jego efekty. Mło- 
dzież mamy dorodną, talentów nie bra- 
kuje. Lekka atletyka cieszy się nieprzer- 
wanie dużą popularnością wśród dziew- 
cząt i chłopców, a także rodziców. 

— Skąd więc te obawy o wynik ofensy- 
wy młodzieży? 

- Astąd, że zależy on od bardzo wielu 
czynników, między innymi szkołeniowo- 
organizacyjnych. Niestety dostrzegam tu 


szczepu zaproszenie na rajd. Zjawiłem się 


na miejscu zbiórki. Przyszło... pięć osób. 
Zapowiadało się niewesoło. | rzeczywiś- 
cie. Na zbiórkach głównie graliśmy w pił- 
kę, a i to tylko wtedy, gdy ją przyniosłem. 
Drużynowy robił maturę, zresztą szybko 
odszedł. Kiedy skaperowałem do drużyny 
siedmiu chłopaków, druhna uznała, że 
będzie ze mnie zastępowy. A już od lutego 
pełniłem funkcję drużynowego, choć sto- 
pień organizatora dostałem dopiero 
w czasie wakacji. 


Ciągle czuję się niewystarczająco prze- 
szkolony, zwłaszcza kiedy porównuję 
swoją wiedzę o harcerstwie, zwiedzą har- 
cerzy na przykład z Mokotowa. Ciągle 
muszę się uczyć. Bardzo zależy mi na tej 
organizacji 


sporo mankamentów. Na przykład spar- 
takiada młodzieży... 

— Właśnie. Nieraz już nałamach „Świa- 
ta Młodych” krytycznie ocenialiśmy nie- 
które zjawiska towarzyszące tej imprezie. 
Czy Pan je podziela? 

— Owszem. Nie występuję przeciwko 
samej koncepcji ruchu spartakiadowego, 
która jest słuszna i powinna przynieść 
wiele korzyści. Jestem jednak przeciwny 
nieprawidłowym tendencjom, które nio- 
sły dotychczas ze sobą spartakiady. Wie- 
lu szkoleniowców, zdając sobie sprawę, 
że ocena ich pracy zależna jest w głównej 
mierze od wyników na spartakiadzie, 
traktowało ją jako imprezę docelową. 
Zajmowano się więc grupką najzdolniej- 
szych z konkretnych roczników, tracąc 
a pola widzenia innych, nie mniej utalen- 
towanych. Ale nie to jest nawet najgor- 
sze. Dużo szkód powoduje nadmierna 
eksploatacja młodych organizmów, zbyt 
intensywny trening. Zapomina się o ko- 
nieczności stopniowego, naturalnego 
szkolenia młodego sportowca i systema- 
tycznego podnoszenia jego kwalifikacji. 
Stąd wielu medalistów spartakiad nie 
spełnia oczekiwań. Punktomania, party- 
kularyzm, terytorialne nadmierne ambi- 
cje wpływają niesłychanie ujemnie na 
efekty imprezy. 

— Słowem spartakiada — tak, ale sukces 
za wszelką cenę — nie... 

— Otóż właśnie. Na sukcesy przyjdzie 
czas, nie wolno ich przyspieszać w spo- 
sób sztuczny. Spartakiadę należy trakto- 
wać jako pewien sprawdzian, a nie im- 
prezę prestiżową. Tak, jak inne imprezy 
młodzieżowe, że wspomnę tu o bardzo 
cennej jatywie „Świata Młodych” — 
czwórboju lekkoatletycznym. 

— Co jeszcze trapi młodzieżową lekką 
atletykę? 

— Często pojawiają się wybitne indy- 


Kolekcja Jacka liczy trzydzieści modeli sa- 
molotów 


PRACA 


Jest oczywiście koniecznością. Po to, 
żeby zrealizować różne moje plany (zwła- 
szcza te związane z podróżami) muszę 
zarabiać. Od rodziców pieniędzy nie do- 
staję. Pracuję więc we wszystkie wolne od 
szkoły dni. Kiedyś było łatwiej, w tej chwili 
coraz mniej chętnie zatrudnia się pracow- 
ników sezonowych. 

Najdłuższy, bo 3-letni staż odbyłem 
i odbywam w piekarni. Praca 8-godzinna, 
na trzy zmiany. Robota ciężka, choć do- 
świadczenie pomaga. W czasie jednej 
nocnej zmiany-wypuszczamy 2200 bo- 
chenków chleba. Za dwa tygodnie pracy 
w czasie ferii dostałem 1800 złotych. Pra- 
cowałem też przy wyładunku węgla wPia- 
secznie. To była prawdziwa harówa, ale 
też zarobek wysoki. 


UCZEŃ 


Nie ma się czym chwalić. Ktoś stwier- 
dził, że jestem humanistą i nie nadaję się 
do tej szkoły. | jest w tym sporo prawdy. 
Przedmioty zawodowe niezbyt mnie inte- 
resują. Kiedy nie zostałem przyjęty do 
Liceum Lotniczego, zacząłem  zasta- 
nawiać się, jaką inną drogą można trafić 
do lotnictwa. W końcu stwierdziłem, 
że „drucik” zawsze się tam przyda 

Siedziałem w drugiej klasie. Oblałem 
poprawkę z matematyki. Zresztą od po- 
czątku „leżałem” z tego przedmiotu. 
Z podstawówki wyniosłem ogromne zale- 
głości. Dopiero teraz je nadrobiłem. Przez 
nauczycieli przedmiotów humanistycz- 
nych oceniany byłem jako dobry. Ze ści- 
słych — słaby. Uczyłem się, aby mieć tróje. 
W tym roku przysięgałem sobie, że będę 
się uczył. Nie bardzo się to udaje. 

Wiem, że tę szkołę muszę skończyć. 
Każdy powinien mieć świadectwo dojrza- 
łości w ręku. Ale technikum to dla mnie 
jedynie pewien etap do dalszych planów, 
związanych z tym, co naprawdę lubię, na 
czym się znam, co mnie pasjonuje. Za- 
mierzam zdawać na studia: bądź na japo- 
nistykę, bądź do Instytutu Lingwistyki 
Stosowanej (w tej chwili nieźle sobie ra- 
dzę ze wstępnymi testami). To jest teraz 
moim celem. 

Kiedyś uprawiałem szermierkę. 20 go 
dzin tygodniowo treningów. Nie dawa- 
łem rady. Musiałem się poddać. Ale to 
była ostatnia ważna rzećz, z której zrezy- 


NOKAJNY ANNA CHEŃSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


widualności w małych prowincjonalnych 
ośrodkach i klubach sportowych, gdzie 
brak warunków do prawidłowego szko- 
lenia na dłuższą metę. W takich wypad- 
kach należałoby przenieść młodego bie- 
gacza czy miotacza do klubu dysponują- 
cego właściwą bazą i kadrą szkoleniową. 
Takie próby napotykają jednak na 
ogromne trudności i interpretuje się je 
jako kaperownictwo. 

— Wiele mówi się ostatnio o tzw. ośrod- 
kach przygotowań olimpijskich... 

- Istotnie, ta koncepcja, wprowadzo- 
na dopiero w życie, rozwiąże być może 
niektóre nasze problemy szkoleniowe. 
Powstać ma sześć takich ośrodków: 
w Warszawie, Katowicach, Wrocławiu, 
Poznaniu, Gdańsku i Bydgoszczy. 

- A jak wygląda aktualna sytuacja 
w młodzieżowej lekkiej atletyce. Kto się 
wyróżnia? Na kogo możemy liczyć? 

— Różnie ma się sprawa w poszczegól- 
nych konkurencjach, Pojawiło się wiele 
talentów w skokach i sprintach. Tacy 
sprinterzy, jak: Jolanta Janota, Mariola 
Olejniczak, lwona Parucka, Bożena Pająk, 
Piotr Kiner, Bogdan Szpiech i paru jesz- 
cze innych, prezentują już wysoką klasę 
i mają przed sobą piękną perspektywę. 


. Podobnie jak w skokach. Gorzej jest 


w biegach średnich i długich, a już zupeł- 
nie źle w rzutach. 

— Głośno ostatnio o Krzysztofie Kraw- 
czyku... 

— To wielki talent. Ten niespełna 
19-letni skoczek powinien być następcą 
Jacka Wszoły. Skacze wyżej niż Wszoła 
w jego wieku. Niedawno ustanowił re- 
kord Polski juniorów wynikiem 223 cm. 
Będzie naszym atutem na mistrzostwach 
Europy juniorów w Utrechcie (w sierpniu 
br.). Po tej imprezie odpowiedź na pyta- 
nie: jaka jest najbliższa przyszłość w pol- 
skiej la i kto z młodzieży ma szanse na 
start w igrzyskach 1984 w Los Angeles — 
będzie łatwiejsza niż dziś. 


Rozmawiał: TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. Z. Przybyłowski 
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rchitekt krajobrazu — tak o sobię mó: 
wi Aleksander Pietrzak z bydgoskie- 
go Miastoprojektu — to człowiek, któ 
rego działanie jest niewidoczne. Czło* 
wiek, którego zadaniom jest projektowa- 
nie osiedla tak, by nie naruszyć tego co 
piękne, tego co naturalne w krajobrazie, 
— Jeśli powiedzą mi, wspaniale ustawi- 
łeś ten dom, wybrałeś doskonałe miejsce, 
zaczynam podejrzewać, że coś sknociłem 
Jeśli ktoś z uporem będzie twierdzić, że 
właśnie tu, w miejscu nowo wybudowa- 
nego bloku stał kiedyś, dawno temu, 
dom, może inny, ale stał — to dla mnie 
największa pochwała. Marzeniem więc 
dla architekta jest realizacja projektu, 
w którym mając do dyspozycji ogromny, 
zróżnicowany teren może swoją fantazję, 
wyobraźnię przenosić w rzeczywistość. 
| to skryte marzenie dr Pietrzaka spełniło 
się dziesięć lat temu. 


Park fantazji i snów 


Do Lasku Gdańskiego w Myślęcinku 
jeździło się od dawna. Na majówki. Odle- 
gły od centrum zaledwie kilka kilometrów 
był dla bydgoszczan tym, czym dla war- 
szawiaków Lasek Bielański. Co niedzielę 
w piękną pogodę przyjeżdżano tu po od- 
dech od szarego, kamiennego miasta. 

O tym, że te 830 ha lasu, łąk, wzgórz, 
jarów i wąwozów prosiło się o zagospo- 
darowanie, świadczy fakt znalezienia pro- 


_. jektu Parku Myślęcińskiego z... 1903 roku. 


W siedemdziesiątym drugim rozpoczęto 
prace nad nowym projektem Parku Spor- 
tu, Rozrywki i Rekreacji. Kilku zapaleńców 
z doc. Bartmanem z warszawskiej SGGW 
i dr Pietrzakiem na czele stworzyło wizję, 
o której mówiono w Bydgoszczy — to 


* czysta utopia, plan zupełnie nierealny. 


— To jest tak — tłumaczy architekt — 
jakbym zmieniał wielką, piękną, starą 
rzeżbę tak by ludziom się podobała, ale 
i tak, by zostawić jej charakter i styl qrygi- 
nału. Nie jest to łatwe zadanie. Ludzie 
bowiem mają różne potrzeby. Jeden 
chciałby poleżeć po prostu, popatrzeć 
w niebo i korony drzew. Inny lubi biegać, 
grać w piłkę. A jeszcze inny dobrze wypo- 
czywa tylko nad wodą. 

Jeżdził więc do Myślęcinka niemal co- 
dziennie. Włóczył się po tym ogromnym 
terenie. Włóczył się i myślał. Szedł kiedyś 
jedyną drogą przecinającą teren, prowa- 
dzącą do starej osady Rynkowo. l tę drogę 
w projekcie uwzględniono. Ale ścieżek do 
spacerów nie planowano więcej. Ludzie 

—sami je znajdą, sami wyznaczą. 

Najtrudniejsza była sprawa wody. Ani 
małego stawku ani też najmniejszego 
„oczka” na całym terenie przyszłego par- 


_ Tak rozpoczynano prace przy najtrudniejszym temacie projektu pn. Stawy w Myślę- 


- cinku. Wykładanie wykopu grubą folią 
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© Ofoliowych stawach © O dniu,wktórym 
ryby w lesie znajdowano © O wielkim ogro- 


dzie powstejądym:£ ze snu i fantazji 
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Na wiosnę tego roku brzegi stawów myślęcińskich porastać będą trawą 


ku nie znaleziono. Z górnego tarasu roz- 
pościera się piękny widok na łąki, ogrom- 
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ne zielone łąki. I wtedy architekta porwała 
myśl. To wymarzone miejsce na duży 
staw. Nie ma, to trzeba go tu właśnie w te 
łąki „wmalować”. I tak tworzył architekt 
swój obraz w krajobrazie malowany. Po- 
wstał projekt hotelu-zajazdu, części spor- 
towej pod dachem zamkniętej (czasem 
przecież zdarza się pogoda pod psem), 
ogrodu botanicznego, ogrodu fauny pol- 
skiej itp. 

Prace nad projektem wielkiego parku 
fantazji i snów trwają do dziś i „dzieci 
naszych dzieci będą bawiły się jeszcze 
w jego realizację”. Tak mówią i projektan- 
ci i ci, którzy ich wizję urzeczywistniają. 


Zaczęło się od skrzyni 


— Tylko nią dysponowałem jako nowo 
mianowany dyrektor nie istniejącego je- 
szcze parku — mówi Andrzej Grzegorzew- 
ski. — O, i jeszcze dysponowałem wielkim 
strachem. Pamiętam dobrze okrzyki 
swych przyjaciół i i znajomych: „Chłopie, 
na głowę upadłeś, to mrzonka. W Bydgo- 
szczy taka siurpryza? Zabawa w budowę 
parku? Za dwa lata zmęczony, zziajany, 


WARTO ZOBACZYĆ 


wieczne. (kl) 


GDAŃSK (CAF). Centralne Muzeum Morskie, mieszczące się w Gdań- 

| sku, ostatnio znacznie poszerzyło swoje „włości”, czyli po prostu — > 
otrzymało nowe pomieszczenia. Dzięki temu można było udostępnić 
publiczności lub lepiej zaprezentować wiele naprawdę ciekawych zbio- - 
| rów, jakie posiada ta placówka. W nowych pomieszczeniach znalazły 
również miejsce pracownie konserwatorskie. Jedna z nich to pracownia 
modelarska. Ostatnio w modelarni powstaje makieta stoczni średnio- 

wiecznej. Będzie ona ukazywać poszczególne etapy budowy statków + 

w XIV i XV w. Wszystko oczywiście zgodnie co do joty z historią epoki.  * 
Prawdopodobnie już niedługo miniaturę średniowiecznej stoczni bę- 3 
dzie można oglądać w gdańskim muzeum. Zapoczątkuje ona serię 
makiet stoczni z różnych okresów. Najbliższe — to stocznie XVIl- i XVIII- 


| ZBIORY CENTRALNEGO MUZEUM MORSKIEGO W GDAŃSKU 


zagoniony zostaniesz jedynie ze wspom- 
nieniem”... Straszyli, bo nie wierzyli. | cóż 
— opowiada dalej dyrektor — skrzynka, to 
jedyne nasze bogactwo, stała dość długo. 
Słoiki z dżemem przynoszone przez pra- 
cowników na drugie śniadanie mieszały 
się z narzędziami i roboczymi kombinezo- 
nami. Pieniędzy nie było. 

| właściwie skończyłoby się pewnie 
wielkim bankructwem, gdyby nie... prace 
społeczne. Dziś dużo mówi się o tym, jak 
często pod hasłem „czyn społeczny” nie 
kryło się nic. Jak często był to balon na- 
dmuchany słowami do granic absurdu. 
Tu jednak, w Myślęcinku, tylko dzięki spo- 
łecznemu działaniu powstały słynne folio- 
we stawy i jeziora. Bo gdyby z Wąbrzeźna 
nie dostarczono folii używanej zwykle za- 
miast papy... Gdyby nie opracowano 
w Stomilu nieznanej w Polsce technologii 
klejenia tejże folii... Gdyby nie mieszkańcy 
miasta i harcerze, i uczniowie... Nie było- 
by fosy otaczającej „Wyspę Zabawy”, 
„Doliny Trzech Stawów”. Nie przeprowa- 


dzono by toż siaci wodociągowo. skanali 
zacyjnoj, boz któroj nie można by realizo- 
wać projaktów dalszogo zagospodarowa 
nin Myślącinka 

Niemal wszystko, co udało się zrobić do 
tej pory, zrobiono dzięki bezintorosownoj 
pomocy Fabryki Mobli, Przedsiąbiorstwa 
Przemysłu Budowlanego, Fabryki Rowo 
rów I wialu innych zakładów. A takża 
dziąki.. niasfornym instytucjom traktują 
cym wciąż Myślącinek jako wysypisko 


ńmiaci 


Znalaziono kiadyń wozy z połup: anymi 
płytami batonowymi. Cicho „Aledztwo” 
doprowadziło dyrektora do winnego Po 
krótkich nogocjacjach ustalono: zaśmie 
cony taron zostanie uporządkowany 
Winna instytucja zobo wiązuja sią też do 


wykonania nieodpłatnie ogrodzenia tara 
nu, na którym zarnioszkać rniały zwie 


rząta ź 
Alarm, żubry 
w niebezpieczeństwie 


krzyknął ktoś wpadając do budynku 
administracyjnego, w którym na honoro. 
wym miejscu stoi dziś historyczna skrzy. 
nia - pierwszy i jadyny kiedyś ma ajątok 
wielkiej inwestycji. To zdarzyło sią w ubie 
głym roku, w lipcu. Kończono właśnie 
utwardzanie brzegów wielkiego jaziora 
Ogromny deszcz rozmył niedokończony 
wał i... 

— Woda, z której byliśmy durnni zalała 
park — wspomina dyrektor Grzegorzew 
ski, — Wielki huczący strumień wdarł sią 
też między drzewa pozostawiając na zgu 
bę ryby żyjące już w jeziorze. Wdarta się 
też do ogrodu ze zwierzętami. Pracownicy 
po pas zanurzeni w wodzie przenosili sar 
ny w bezpieczne miejsce, rzucali gałęzie 
żubrom. Zdenerwowane zwierzęta rato- 
wano do późnego wieczora. Jedynie łoś, 
ulubieniec wszystkich zwiedzających, 
zdawał się być zadowolony. I to głównie 
dlatego, że jest z natury bardzo towarzy: 
ski. Ta cecha zresztą przywiodła go do 
Myślęcinka. A było to tak. Kilka lat temu, 
żyjąc gdzieś w lasach suwalskich znalazł 
się w pobliżu leśniczówki. Przyjaźń z leśni 
czym trwałaby może długo, gdyby „pie 
kielny Dyzio” nie uparł się do częstych 
odwiedzin w sypialni gospodarza. Leśni 
czy zbuntował się i podrzucił łosia do 
bydgoskiego ogrodu. Ktoś potem przy- 
niósł sarnę zagubioną w lesie |... dziś 
ogród pełen jest zwierząt. Dzieci więc 
przychodzą na naukę przyrody, dorośli 
wygrzać się na trawie, pograć w kręgle, 
pogimnastykować umysł nad ogromną 
szachownicą. Są chatki drewniane, gdzie 
wypożyczyć można wrotki, rowery. Gdzie 
też w upalny dzień wypić można szklankę 
zimnego soku. 

— To wcale nie znaczy, że prace zbliżają 
się do końca — mówi dyrektor. — Przed 
nami bardzo trudne i bardzo różne proble- 
my, od budowy ogrodu botanicznego po 
przez znalezienie projektanta kolejki lino- 
wej aż do małego może, ale ważnego 
problemu znalezienia żony dla naszego 
towarzyskiego Dyzia. 

To robota na czterdzieści, może pięć- 
dziesiąt lat, ale - dodaje — coś przecież ztej 
frajdy „malowania”* krajobrazu musimy 
zostawić przyszłym pokoleniom. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Elżbieta Kudlińska 
i Czesław Woźny 


| OKAZAŁO SIĘ, 


ZE TO NIE TEATR, 
LE TO 
NAJPRAWDZIWSZE 
LYGIE 


Korzystam z najstarszego prawa wyobraźni i wzy- 
wam na apel poległych... - mówi stojąca na scenie 
dziewczyna, trzymająca w ręku czerwony goździk. 
Rozlega się stukot werbli. | pada nazwisko. I imię. 
Lucyny — porucznika I Armii Wojska Polskiego, spa- 
dochroniarki, która poległa w walce o wyzwolenie 
Polski spod hitlerowskiej okupacji. Borusia — chłop- 
ca z Warszawy, który ochotniczo wyjechał do Hisz- 
panii i zginął z rąk faszystów nad rzeką Ebro, 
a w oczach miał wówczas wiślany brzeg. Leona — co 
lat miał zaledwie 13 lecz całkiem nie po dziecinnemu 
chciał być komunistą, a kula, która go w .czasie 
demonstracji śmiertelnie ugodziła dla komunisty 
była przeznaczona, bez różnicy było temu granato- 
wemu policjantowi, który strzelał, dorosły czy dziec- 
ko. Wszyscy troje byli pionierami... 

Na scenie losy tych trojga pionierów i dzieje 
polskiego pioniera przedstawiają ich rówieśnicy, 
dziewczęta i chłopcy z Ogniska Teatralnego działają- 
cego przy warszawskim Teatrze Ochoty. Pieśni, któ- 
re kiedyś śpiewali pionierzy, śpiewają członkowie 
Centralnego Zespołu Artystycznego ZHP im. Włady- 
sława Skoraczewskiego. Dla nich, to po.prostu wy- 
stęp. Przygotowywali się, ćwiczyli, dziś mają prawo 
oczekiwać braw. I widownia tych braw młodym 
artystom nie szczędzi. Ale na widowni dzieje. się 
również coś, czego występujący nie przewidzieli. 
Czy to światło reflektorów tak razi? Nie, to łzy, łzy 
prawdziwe, które płyną po wielu twarzach. I to jest 
to, co różni ten występ do innych, w których już brali 
udział. A potem, gdy skończyli, gdy kłaniali się na 
zakończenie swej roli, ktoś na widowni wstał i po- 
wiedział — padło tutaj nazwisko Lucyny Herc, to była 
moja najbliższa przyjaciółka, | Borusia, okazało się, 
ktoś blisko znał, i małego Leona. | okazało się, że to, 
co przed chwilą odegrali, co traktowali jako teatr, 
jako okazjonalną składankę, to nie był teatr lecz 
najprawdziwsze życie ludzi, dla których wystąpili 
I ten moment był jednym z najbardziej wzruszają- 
cych momentów tego spotkania. Nie każdemu artyś- 
cie jest danym przeżyć takie objawienie, takie wzru- 
szenie, nawet w całej, bardzo długiej karierze. A im 
zdarzyło się to na samym jej początku. | każdy, kto 
był obecny na tej sali, bardzo mocno ten moment 
odczuł. 

Na widowni siedzieli byli pionierzy. Ci, którzy żyją 
do dziś, ci, którzy mogli przyjechać. Byli również 
harcerze z warszawskich drużyn i harcerscy instruk 
torzy, a wśród nich naczelnik ZHP, Andrzej Ornat 

Opisany tak szeroko (bo wart był tego ze wszech 
miar) występ - wyreżyserowany przez kierownika 
artystycznego Teatru Ochoty, panią Halinę Machul- 
ską przy współpracy pani Danuty Szczuki — trwał 
niecałą godzinę. Całe spotkanie — znacznie dłużej. 
Naczelnik ZHP dokonał dekoracji odznaczonych — 45 
osób otrzymało Złote Odznaki im. Janka Krasickie 
go, 38 Krzyże za Zasługi dla ZHP. Potem toczyły się 
wspomnienia, rozmowy. Spotkanie w Głównej Kwa 
terze ZHP z byłymi pionierami zorganizowane zosta 
ło z okazji 55-lecia powstania tej pierwszej w Polsce 
komunistycznej organizacji dziecięcej. Co prawda 
„okrągła” rocznica minęła już dość dawno, bo we 
wrześniu ub. r., ale chyba dobrze się stało, że spotka- 
nie to miało miejsce kilkanaście dni przed VII Zjaz- 
dem ZHP. Była to bowiem okazja nie tylko do 
wspomnień o tym, co działo się kiedyś, lecz również 
do porozmawiania i o aktualnych problemach har- 
cerstwa. Dzisiejszy Związek Harcerstwa Polskiego — 
wiele się o tym w czasie przedzjazdowej dyskusji 
mówiło — powinien więcej czerpać z doświadczeń 
swoich poprzedników, a jednym z nich jest przecież 
właśnie pionier. Było to więc spotkanie nie tylko 
wzruszające, lecz również i pożyteczne. 

EWA KŁOSIEWICZ 


W 1935 roku, w zimnym baraku numer 12 na dziedzińcu 
Gimnazjum Polskiego w Wolnym Mieście Gdańsku, umierała 
samotnie Stanisława Przybyszewska. Miała 34 lata. 

Sześć lat wcześniej — 9 marca 1929 roku — pisała do swojej 
ciotki: „Dziś jest historyczny dzień w moim życiu: skończyłam 
„Sprawę Dantona”. Zupełnie. Praca ta trwała rok bez dziesięciu 
dni. Dzień w dzień, nie wyłączając niedziel, było to centrum 
obrotowe wszystkich czynności, treść egzystencji krótko mó- 


wiąc.” 

mię odziedziczyła po ojcu — wielkim 

Stanisławie Przybyszewskim — du 

chowym przywódcy artystycznej cy 
ganerii końca XIX wieku. Od matki, 
lwowskiej malarki, której Przybyszew- 
ski nigdy nie poślubił, nauczyła się 
cenić wewnętrzną niezależność; bycie 
sobą wbrew wszelkim modom, prą 
dom i snobizmom. 

Kiedy miała sześć lat wyjechała 
z matką do Paryża, już wtedy zaczęła 
zachwycać się zachodnią kulturą — 
czytała Corneille'a, Szekspira, Schil- 
lera. 

Kiedy miała lat dziesięć została sie- 
rotą. Zaopiekowała się nią ciotka — 
Helena Barlińska. Za jej namową Sta- 
sia ukończyła seminarium nauczyciel- 
skie. Potem pracowała jako nauczy- 
cielka, urzędniczka na poczcie. Zaczęła 
studia filozoficzne, nawiązała współ- 
pracę.z poznańskimi ekspresjonistami 
iw ich czasopiśmie — „Zdroju” - zaczę- 
ła drukować przekłady z literatury 
francuskiej. W kręgu „Zdroju” poznała 
Jana Panieńskiego — malarza i nauczy- 
ciela gimnazjalnego. Z nim, już jako ze 
swoim mężem, wyjechała do Gdańska 
i zamieszkała w owym baraku numer 
12. 

Kiedy miała dwadzieścia cztery lata, 
została wdową. Gdyby wtedy, po 
śmierci męża opuściła Gdańsk, być 
może inaczej ułożyłoby się jej życie. 
Ale została. Stopniowo ograniczała 
kontakty z ludźmi. Ta narzucona 
z własnej woli samotność była jej po- 
trzebna. W liście do Antoniego Słoni- 
mskiego tak to tłumaczyła: „Żyjemy 
w wieku potwornym, w świecie po- 
twornym, sami potworami będąc. Zło 
w niemożliwie wysokim natężeniu 
rozrasta się wszędzie. Uciec przed nim 
nie można. — Otacza każdy umysł nie- 
przeniknioną ścianą. Więc pozostaje 
nam albo patrzeć spokojnie — i zidio- 
cieć, bo widok nad siły; albo walczyć. 
Skupić całą treść życia w siłę ciosu”. 

Chciała walczyć własnym pisars- 
twem, a konieczne do tego skupienie 
dawało się osiągnąć tylko w samot- 
ności. Żyła z udzielania lekcji języków. 
Potem — już tylko ze stypendiów i zasił- 
ków przyznawanych jej przez Ministe- 
rstwo Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego, z pomocy ciotki. Je- 
dyną osobą, z którą przez ostatnie lata 
życia utrzymywała kontakt, była żona 


dyrektora Gimnazjum Polskiego, Ste- 
fania Augustyńska. 

Pisała. Zostawiła trzy związane te- 
matycznie z Rewolucją Francuską dra- 
maty:  „Dziewięćdziesiąty trzeci”, 
„Sprawa Dantona”, „Thermidor”'; kil- 
kanaście opowiadań i wiele, wiele lis- 
tów, których maszynowe kopie, liczą- 
ce czasem kilkadziesiąt stron na 
szczęście przechowywała. Te listy — 
małe traktaty filozoficzne — to był jej 
jedyny niemal kontakt z życiem inte- 
lektualnym kraju. A 

Nie udało jej się doprowadzić do 
wydania swoich dramatów. Niezrozu- 
mienie, ciągłe pertraktacje z wydaw- 
cami i dyrektorami teatrów doprowa- 
dziły ją do zupełnego wyczerpania 
nerwowego. Resztę zrobiła nędza, na- 
łóg. Stefania Augustyńska tak pisała 
do ciotki Przybyszewskiej; „Nie mogę 
patrzeć jak od kilku dni ginie z głodu, 
z zimna, z braku odpowiedniego ubra- 
fia. Mam wrażenie, że już coś od 
dwóch miesięcy nie pobiera żadnych 
pieniędzy z Ministerstwa. Od kilku dni 
trochę jedzenia i inne małe drobiazgi 
ja dostarczam — lecz jest to kroplą 
w morzu wobec jej potrzeb. Nie może 
już żyć bez różnych narkotyków, które 
są dość drogie, a ja naprawdę nie 
mogę sobie pozwolić na tak wielkie 
wydatki." Ciotka chciała zabrać ją do 
siebie, a potem wysłać na kurację 
w oddziale dla morfinistów — Przyby- 
szewska odmówiła. Umarła 15 sier- 
pnia 1935 roku. Jej grób został znisz- 
czony podczas wojny. 


Kuchnia 
rewolucyjnej władzy 


Wyobraźcie sobie tę młodą, dwu- 
dziestokilkuletnią dziewczynę, jak sie- 
dzi w nieopalonym pokoju i studiuje 
dzieje Rewolucji Francuskiej. Oto rok 
1793. W Paryżu zgilotynowano właś- 
nie króla Ludwika XVI. Wszystkie dwo- 
ry Europy wypowiadają wojnę rewo- 
lucyjnej Francji. Zaczynają się klęski 
na frontach. | wtedy właśnie powstają 
najważniejsze organy władzy rewolu- 
cyjnej. Trybunał — doraźny sąd, który 
ma karać przeciwników politycznych. 
I Komitet Ocalenia Publicznego — nad- 


STANISLAWA PRZY- 
BYSZEWSKA (portret 
według fotografii z 1923 
r.) - nauczyła się cenić 
wewnętrzną niezależ- 
ność, bycie sobą wbrew 
wszelkim snobizmom, 
prądom, modom... 


Jeśli 


nie dziś, 


to kiedyś 


dobro 


zwycięży... 


zorujący pracę ministrów, mający pra- 
wo podejmować decyzje o obronie 
kraju. Do władzy dochodzą jakobini — 
najbardziej radykalni działacze rewo- 
lucyjni. Ich przywódca — Robespierre, 
zajmuje w Komitecie Ocalenia Publi- 
cznego miejsce Dantona — polityka 
umiarkowanego i kompromisowego. 
Pod wodzą Robespierre'a Komitet 
Ocalenia staje się prawdziwym rzą- 
dem Francji. Rozpoczyna się okres 
dyktatury i terroru wobec przeciwni- 
ków. Główne więzienie polityczne — 
Conciergerie — przepełnione. W ciągu 
niespełna roku Trybunał Rewolucyjny 
skazuje na śmierć 1500 osób. Pewnej 
marcowej nocy 1794 roku aresztowani 
zostają hebertyści — lewica Rewolucji. 
Zginą po kilkunastu dniach. Wkrótce 
potem aresztowano i stracono Danto- 
na wraz z towarzyszami. 

Czy Robespierre — odpowiedzialny 
za nasilenie terroru był tylko krwa- 
wym dyktatorem, który zgubił Rewo- 
lucję? Tak interpretowali jego działa|- 
ność historycy. Dopiero w latach dwu- 
dziestych naszego wieku podjęto 
obronę Wielkiego Nieprzekupnego, 
jak nazywali Robespierre'a współ- 
cześni. W „Sprawie Dantona” Przyby- 
szewska krok po kroku, niemal godzi- 
na po godzinie, próbuje odtworzyć to, 
co działo się między aresztowaniem 
hebertystów a straceniem Dantona. 
Pokazuje Robespierre'a jako tragicz- 
nego bohatera historii, który wbrew 
swej woli, pod naciskiem okoliczności 
musi dążyć do nasilania terroru, choć 


WOJCIECH PSZONIAK - Robespierre 
niesłychanie tragiczny i skupiony... 


doskonale wie, że ostatecznie obróci 
się ten terror przeciw rewolucji i prze- 
ciw niemu samemu. (Jeszcze w tym 
samym roku zostaje skazany na 
śmierć przez Trybunał). Podczas pro- 
cesu Dantona, Robespierre mówi do 
siebie: „Sprawa Dantona to dylemat. 
Jeśli przegramy, cała rewolucja na 
nic. Jeśli wygramy... prawdopodob- 
nie też”. Nie ma innego wyjścia. Bo 
jeśli Danton zostanie stracony, za nim 
będą musieli pójść na gilotynę inni. 
Krwawe widmo zawiśnie nad Rewolu- 
cją. Jeśli Danton proces wygra — Re- 
wolucja „rozmyje'” się w kompromi- 
sach i nic nie zostanie ze wspaniałych 
idei o powszechnej wolności, równoś- 
ci i braterstwie. 

Już po zgilotynowaniu Dantona, 
Robespierre wypowiada ostatecznie 
swoje wątpliwości: jeśli dyktatura 
i terror są koniecznością na pewnym 
etapie rewolucji, to znaczy, „że naród 
nie może rządzić się sam — że demo- 
kracja, podstawa obywatelskiego 
ustroju jest iluzjąl” Przed Rewolucją 
otworzyła się przepaść, której nikt nie 
pokona. Więc dlaczego Robespierre 
śmiertelnie zmęczony i przerażony 
wizją przyszłości, jeszcze raz przyjmu- 
je walkę? Dlaczego wstaje z łóżka i je- 
szcze raz biegnie na salę obrad Komi- 
tetu Ocalenia, by dalej walczyć, prze- 
konywać? On wierzy mimo wszystko, 
że jeśli nie dziś, to kiedyś dobro zwy- 
cięży. Może ludzie się zmienią? Może 
dorosną do wolności? 


* *, * 


Sztuka Przybyszewskiej, wydobyta 
z mroków archiwum przez reżysera 
Jerzego Krasowskiego, „wybuchła” 
w 1967 roku na scenie Teatru Polskie- 
go we Wrocławiu. Na pewno nie zade- 
cydował o tym sam temat Rewolucji 
Francuskiej, ale fakt, że jest w tej sztu- 
ce wizerunek rewolucji w ogóle. Kuch- 
nia władzy rewolucyjnej, ścieranie się 
poglądów, mechanizmy sprawowa- 
nia władzy — to wszystko okazało się 
ważne dla naś, dzisiaj. W 1975 roku 
pokazał „Sprawę” Andrzej Wajda 
w warszawskim Teatrze Powszech- 
nym. Inscenizację tę powtórzył pięć lat 
później ówczesny asystent Wajdy — 
Maciej Karpiński — w Gdańsku, już po 
Sierpniu. r 

A Wojciech Pszoniak, który w spek- 
taklu Wajdy stworzył postać Robe- 
spierre'a nieprawdopodobnie sku- 
piongo i tragicznego, w kabarecie 
„Pod Egidą” anno 1981, zakładając 
pudrowaną perukę z tamtego przed- 
stawienia mówi: „Dziś co ważniej- 
szym Dantonom głos odebrało — ich 
słowa odczytuje się najwyżej w są- 
dzie." | jeszcze: „Robespierre — Wielki 
Nieprzekupny był przywódcą Komite- 
tu Ocalenia Publicznego. Mamy dużo 
różnych komitetów, ale ten jeden 
przydałby się nam naprawdę,” 

Pomału, pomału, spłacamy dług 
wobec Przybyszewskiej. 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot. archiwum 


Jeśli chcecie, możecie nazywać mnie osobowością... 


Yvo monta!, Yves, wracaj na górę'— 
wołała ciągle matka, wychylona z okien 
mieszkania w biednej, portowej dzielni 
cy Marsylii, kiedy spostrzegała, że syn 
znowu wymknął się ukradkiem z domu 
Stąd właśnie powstał pseudonim artys- 
tyczny Yvesa Livi — czyli sławnego fran 
cuskiego artysty Yvesa Montanda. 

Yves zaczął śpiewać, by zarobić na 
życie, w zespołach amatorskich i póła 
matorskich. Był ambitny i wytrwały 
równocześnie więc uczył się. „Odkryty” 
został w Paryżu dopiero po wojnie 
Śpiewający i tańczący aktor zadebiuto: 
wał w filmie „Gwiazdy bez blasku”, ale 
prawdziwy sukces przyniosła mu dopie 
ro rola piosenkarza w trzecim filmie, 
w „Zagubionych wspomnieniach”. Od 
tąd już 30 lat śpiewa na estradach i gra 
role dramatyczne w filmach. Jest sław 
ny, ale i skromny. Pozostaje wierny 
swoim poglądom na temat aktorskiego 
zawodu, a są one poglądami człowieka, 
który chce być popularny, ale nie za 
każdą cenę 

Nie lubię słowa „grać 
osobą, którą chcę przedstawić. 


Próbuję być 
A do 
tego nie wystarczy szukać sposobu na 
interpretacje, lecz trzeba starać się żyć 
życiem swojego bohatera. Na temat 
pracy aktorskiej krążą różne legendy — ja 
w każdym razie nie lubię słowa „profes 


ydzień temu było o kurtkach. Że 


jedyne, 
naj-naj, w samych wszystko super 
latywach. W dalszym ciągu to podtrzy 
muję, bo kurtka jest rzeczywiście czymś 
dla młodej osoby niezbędnym. Szcze 
gólnie wiosną 
Co nie znaczy, że jestem przeciwko 
płaszczom. Płaszcz też się bardzo przy 
daje. Może kurtka jest wygodniejsza 
w noszeniu i bardziej uniwersalna — bo 


niezastąpione i w ogóle 


jonalizm. Rozumiem w jakim sensie go 
się używa; że świadomy zawodowo ak 
tor staje przed reżyserem i słucha jego 
wskazówek. Dla mnie, natomiast, naj. 
ważniejsze jest to, co wymyka się defini 
cji. Muszę oczywiście znać swoje teksty, 
ale nigdy nie wiem jak je będę interpre 
tować. (...) Nie lubię być stereotypo 
wym. Między dwoma filmami kręcony- 
mi żyję możliwie swobodnie, nie myśląc 
o tym, co mam robić 
przed zdjęciami zaczynam wczuwać się 
w postać, którą mam zamiar stworzyć. 
Każda taka postać jest jak ziarno, które 
powoli pęcznieje i rośnie. Stopniowo 
zaczynam sobie wtedy zdawać sprawę, 
że zmieniłem się, że inaczej się zacho 
wuję, że staję się tym, kogo będę grał. 
Nie lubię też dobrych ról w słabych 
filmach i nie kieruję się względami kaso 


ale już miesiąc 


wymi, choć pamiętam, że pieniądze od: 
grywają ogromną rolę w przemyśle fil: 
mowym. Nie szukam filmów łatwych do 
sprzedania, bo to praktyka nader r 
kowna 

Yves Montand nie lubi też słowa 
gwiazda 
zywać 


| rzeczywiście 


jeśli chcecie, możecie na 


mnie osobowością mówi 
jest to osobowość, któ. 
rej samo pojawienie się wywołuje sym 
patię publiczności, a nawet wzbudza ją 


sam jego głos, który pamiętamy z wielu 


i na co dzień, ina wycieczkę też się nada 
ale są dziewczyny, którym jakby płaszcz 
bardziej nawet niż kurtka pasował. My 
ślę w tym momencie o tych dziewczy 
nach, które nie kochają specjalnie cho 
dzenia w spodniach i zdecydowanie wo 
lą ubierać się w sukienki i spódniczki 
No, bo nie da się ukryć — żeby kurtkę na 
sukienkę założyć, muszą być one ze so- 
bą dobrze zgrane, zharmonizowane 
muszą do siebie wzajemnie pasować 


nie filmowych bynajmniej piosenek 
Z rolami, które gra, rzeczywiście identy 
fikuje się w życiu, nawetfizycznie. Potra 
fi nagle przybrać na wadze, spędzać 
godziny na słońcu, żeby się naturalnie 
opalić — jeśli rola tego wymaga. Upra 
wia intensywne ćwiczenia fizyczne. Na 
ekranie tryska zdrowiem. Zmienia się. 
lecz nie lubi się powtarzać, nie lubi ról 
w tej samej tonacji. Grał na ekranie role 
polityków, ale i gangstera-alkoholika 
Był komikiem u boku Luisa de Funesa 
Występował z takimi gwiazdami, jak 
Marilyn Monroe, Jane Fonda, Romy 
Schneider, Barbra Streisand. Występu 
je niezbyt często w dwóch, trzech fil 
mach na trzy lata. Jest zdyscyplinowa 
ny. Punktualnie o godzinie ósmej zjawia 
się na planie do dyspożycji reżysera 
i ekipy technicznej. Nie znosi, jeśli cokol 
wiek wytrąci go z rytmu pracy 

Na dużym ekranie Yvesa Montanda 
podziwialiśmy w gangsterskim filmie 

Rewolwer Python 357”. A w ostatnim 
roku nasza telewizja przypomniała kilka 
jego starych filmów w tym „Cezar i Ro 


zalia” z Romy Schneider i „Pokochajmy 


się” z Marilyn Monroe. Ten ostatni na 
kręcił w okresie, który sam nazywa hol 
lywoodzką przygodą. Nie lubi by mu jej 
Mówi: „Tej przygodzie 


dobrowolnie położyłem kres. Aktor eu 


przypominać 


A na każdą sukienkę można założyć każ 
dy płaszcz 
nie ma 


dokumentnie ją zakrywa i 


sprawy. Z tego wynika, że 
i płaszcz nie jest ciuchem całkiem po 
zbawionym walorów praktycznych. No, 
a poza tym w płaszczu jest trochę cieplej 
niż w krótkiej kurteczce, można się nim 


znacznie bardziej dokładnie owinąć, 


otulić 

Ale wracając do tego, co pisałam ty 
dzień temu, to jednak w dalszym ciągu 
twierdzę, że nie ma to jak kurtka. | że to 
kurtka jest tym rodzajem okrycia wierz 
chniego, bez którego nie sposób się 
obejść. A płaszcz?! No cóż, płaszcz się 
oczywiście na pewno przyda i dobrze 
jest mieć na wiosnę i kurtkę, i płaszcz. 
Ale jeśli obydwóch rzeczy z jakichś po 
wodów mieć na raz nie można i jeśli 
trzeba wybierać, wybór padłby 
w tym momencie na kurtkę właśnie 
Mimo wszystko 


mój 


Mimo tego, że dzisiaj o płaszczach 
właśnie wiosennych chciałam słów pa 
rę napisać. Różne ich typy i fasony są 
modne, najczęściej jednak spotyka się 
płaszcze o charakterze sportowym, 
a więc stosunkowo obszerne, z pagona- 
mi, karczkami, klamerkami, stębnowa- 
niami... Szyte z materiałów wełnianych 
typu flauszopodobnego oraz z elanoba- 
wełny. Najczęściej gładkie. Te wełniane 
w kolorach bywają bardzo różnych, ela 
no-bawełniane najszłachetniej wyglą- 
dają w kolorycie... wyblaktego piasku 
Dużo takich widziałam gotowych w skle- 
pach. 


ropejski w filmie kręconym w Hollywo: 
od służy jedynie jako tło dla amerykań 
skiej gwiazdy. To było do przyjęcia przy 
Marilyn Monroe, czy Shirley Mc Laine, 
ale nie z innymi. Francuz powinien wy: 
stępować w filmach francuskich. " 


* * * 


Tym, których połączy korespon- 
dencyjna przyjaźń dzięki naszej 
skrzynce — przypominam. Wysyła- 
jąc swój pierwszy list na wybrany 
adres, nie zapomnijcie włożyć do 
koperty znaczka na odpowiedź. 
Trzeba przewidzieć fakt, że listy 
posypią się, jak z rogu obfitości, 
a grzeczność wymaga, żeby nawet 
tym, z którymi nie będzie się 
w przyszłości korespondować, na- 
pisać choć krótkie „dziękuję”. 

© Sally Ray-Bolek, ul.Abrahama 


dnych budrysówek — luźnych kapotek 
z kapturami, zapinanych z przodu na 
drewniane kołeczki (albo jakieś inne 
wiązadełka), z wielkimi nakładanymi 
kieszeniami. A rzecz to tak pełna wdzię. 
ku! Niestety, dostępny tylko dla tych 
z Was, które posiadają w rodzinie osobę 
znającą się nieżle na krawiectwie cięż 
kim (to nie sukienka z cienkiego kretonu, 


ŚR 22) 
22a, 80-307 Gdańsk-Oliwa. Jest 
Amerykanką z pochodzenia i dla 
językowych ćwiczeń może prowa- 
dzić korespondencję w języku pol- 
skim i angielskim. Ma lat 15, a urb- 
dziła się w tym samym dniu i mie 
siącu co Elvis Presley. 
© Anna Wiwała, ul. Parkowa 46, 
00-500 Gostynin, Ania chodzi do Ill 
klasy LO o profilu humanistycz- 
nym. Chętnie wymieni się fotosami 
i podyskutuje o problemach kina 
i teatru 
© Witold Nowak, Targanice 625, 
34-120 Andrychów. Ma lat 14. Pro- 
ponuje wymianę fotosów, znacz- 
ków pocztowych i widokówek, 
a tak w ogóle to ma nadzieję, że 
dzięki Waszym listom znajdzie 
wielu przyjaciół. 
Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


ednak płaszcz?! 


Natomiast zupełnie nie widziałam ża 


nie radziłabym samej spróbować). Ta 
kie budrysówki szyte są z... koca. No, 
może nie całkiem dosłownie, ale z takie- 
go kocowatego materiału. Bez pod 
szewki. Mogą być również budrysówki 
pikowanki, np. takie jak prezentowana 
na jednym z dzisiejszych zdjęć 


RIUSZKA 


m OWA 2PCDĄ 
Dane, które otrzymano dzięki sondom 
„Wenus-9' oraz „Wenus-10” doprowa- | 
dziły astronomów radzieckich do wnio- 
sku, że Wenus posiada satelitę, którego 
średnica wynosi ok. 1 km. Okrąża on pla- 
netę na wysokości ok. 1000 km nad jej 
powierzchnią. Satelita taki zgodnie | 
2 irzecim prawem Keplera - mialby bardzo 
krótki okres obiegu I byłby narażony na f 
gwałtowne zmiany temperatury, a lo nisz- | 

czyłoby jego powierzchnię. Ponieważ jed 


NAD STARĄ 
KSIĄŻKĄ je 
Z 


ANTYKWARIUSZEM 


BYDGOSZCZ (PAP). Znany z do- 
rocznych aukcji atykwarycznych 
Bydgoski Antykwariat Naukowy 


| HIPOTE- 
|TYCZNY 


| j 
cieszy się wśród amatorów rzadkiej > — nak ciało to ma mieć malą masę i tym | 
książki niezwykłą popularnością. Już niedlugo, 12 kwietnia — samym niewielką siłą ciążenia, nie byłoby | 
Zjeżdżają się tutaj przedstawiciele Dzień Astronautyki. W tym ro- zu w stanie utrzymać powstającego nieustan- | 

polskich książnic i insty- ku obchody 20 rocznicy pierw- nie pyłu. Pył winien więc uciekać z powie 
tucji naukowych, cenią sobie usługi szego lotu człowicka w kos- rzehni księżyca i tworzyć wokól niego py 
bydgoskiego antykwariatu bibliofi- lowy pierścień, ale twór ten - podobnie jak 


mos, Jurija Gagarina, wzboga- 
cone będą o dwie inne roczni- 
ce — Kopernika i Heweliusza 
(patrz informacja na str. 1). 
W związku z tym zwracam się 
do Was z apelem — jeśli ktoś 


TA 
ER RI MAT WENUS 


astronomów, a także pierwsze- u 
go kosmonauty świata, niech 
szybko napisze do TOMIKA. 
Ciągle otrzymuję prośby 
o podanie adresu zarządu 
Głównego Polskiego Towarzy- A | | | 


stwa Miłośników Astronomii. / | 
Prosi o to m.in. Krzysztof pkZsf © ; 2 ć 

Strzoda z Katowic, Grzegorz Fi- Byłoby niedorzecznością przypuszczać, że tylko na Ziemi mogła powstać w wyniku działalności | 
lipczak z Łodzi. Zanotujcie: istot rozumnych cywilizacja techniczna. Niewątpliwie cywilizacje takie istnieją na planetach przy 


| Zarząd Główny PTMA, 31-027 wielu gwiazdach, jedynie środki techniczne, którymi obecnie dysponujemy są jeszcze niewystar 
| Kraków, ul. Solskiego 30. czające, by z cywilizacjami takimi nawiązać kontakt. W sąsiedztwie naszego Słońca w odległości 


0 RR Ad 
nam np. nabyć i dostarczyć biblio- ry dalszego ciągu dyskusji | zlefskiego Są ta: Epson Eridani, klasy K2, odległa o 3,3 parseka i Tau Cefi, klasy G4, odległa 03,6 
tece w Łodzi zbiór ok. 300hitlerow- | © kosmitach. |  parseka. Na razie czynione są próby porozumienia się radiowego z tymi gwiazdami przez 
skich zarządzeń, rozporządzeń, | wysyłanie w ich kierunku sygnałów o długości fali 21 cm, takiej samej, jaka jest wysyłana przez 
ogłoszeń i obowieszczeń (o egze- | wodór międzygwiezdny. Nas jednak interesują współczesne nam cywilizacje techniczne. Przy 
kucjach Polaków) z terenu byłej | założeniach, że wszystkie gwiazdy pojedyncze spektralnych klas FBKO mają planety i że czas 
Generalnej Guberni... Obecnie na | trwania takiej cywilizacji może trwać 0,00001 istnienia gwiazdy (1000000 lat), astronom radziecki 
półkach antykwariatu znajduje się KĄCIK J.S. Szkłowski obliczył, że minimalna odległość między sąsiednimi cywilizacjami w naszej 
około 30 tys. pozycji. Ogromną 


15357, 7 > Galaktyce wynosi 300 parseków (978,45 lat świetlnych), prawdopodobnie jedoak odległość ta jest 
rzadkością, i to w skali całego księ- PR KORESPONDENTÓW znacznie większa. Jednak nawet przy dużej przeciętnej odległości liczba współczesnych nam 
garstwa antykwarycznego, są inku- - [+ , ust - s'finteć 


u 

ł 

j 

j 

| 

Astronautyką, | cywilizacji technicznych w Galaktyce byłaby znaczna, rzędu 100 000. i 

iążki /1 PS = > p a I | 
nabuły (książki wydane do XVI w.) Jątsię: Iwona 'Mtd (14 1). | 
| 

j 
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le z zagranicy. 

— Dzięki naszym aukcjom - mó- 
wi kierownik placówki Mieczysław 
Oparka - wzbogaciły się o cenne 
książki zbiory Biblioteki Narodowej. 

w Warszawie i Biblioteki Jagielloń- 
skiej, które posiadają u nas prawo 
pierwokupu. Dbamy też o interesy 
uczelni i bibliotek naszego regionu. 
$wego czasu antykwariat nabył 
dziesięć nieznanych listów Norwi- 
da do Antoniego Zalewskiego z lat 
1844-1877. Ten cenny nabytek 
wzbogacił zbiory Uniwersytetu Mi- 
kołaja Kopernika w Toruniu, zaś po 
opracowaniu naukowym, listy Nor- 
wida wydało drukiem Towarzystwo | 
Bibliofilów im. ]. Lelewela. 

W naszych antykwarycznych 
świadczeniach przeszłość przepla- 
ta się ze współczesnością — ważna 
jest bowiem rzadkość i wartość 
edycji, anie tylko jej wiek. Udało się 


tylko za pomocą próbników kosmicznych 


| 
|, 
| sam satelita - byłby możliwy do wykrycia | 
Niestety, badania przeprowadzone w ra- | 


mach programu „Pionieer-Venus" nie po- 
twierdziły istnienia tych obiektów. 
Jacek Słaby, czlonek PTMA 


4 zdjęciu: Wenus, otulona powłoką atmostery 
oraz amerykańska sonda „Pionieer-Wenux" 


| 

| Pod wpływem wypowiedzi ukazujących 
| się w TOMIKU postanowiłem i ja zabrać 
| głos w sprawie cywilizacji pozaziemskich. 
| Chodzimio listy zamieszczone w „ŚM” nr 
8 br. Zgadzam się z tym wszystkim co 
dotyczy wyglądu kosmitów, i z wszystkimi 
warunkami, które ten ich wygląd kształtu- 
ją. Natomiast nie mogę się zgodzić z twier- 


Prezes TOMIKA 
3 ST. BOROWIECKI 


dzeniem, że ziemski pojazd kosmiczny 
wysłany w podróż poza Układ Słoneczny, 
i napotykający na swojej drodze obcy port 
kosmiczny, po wpłynięciu do nięgo, bę- 
dzie podziwiany przez kosmitów, a nastę- 
pnie zapieczętowany i wystawiony na wi- | 
dok publiczny, jako unikat muzealny na 
skalę KOSMICZNĄ. Po pierwsze — nic dzi- 
siaj nie zapowiada wypraw dalszych niż 
poza Marsa, z tymi prędkościami co mamy Ą 
teraz. Po drugie: za ileś tam setek lat, 
huczące mózgi elektronowe zwbudowaną | 
wkładką koncepcyjną, przy współudziale 
mózgownicy konstruktora, zbudują taką 
rakietę, o której nawet teraz nam się nie 
śni. Więc gdy wyruszymy w podróż mię- 
dzygalaktyczną, na takim statku, to nie 
będzie się czego wstydzić. Bo przecież 
ONI też kiedyś stawiali swoją pierwszą 
rakietę na wyrzutni startowej, też po raz 
pierwszy wyprawiali się poza swój Układ 
Słoneczny. Więc jeśli ONI to wszystko 
przeszli to nas powinni zrozumieć 

A teraz sprawa kontaktu. W opinii wielu 
jest to sprawa ryzykowna, lecz jeśli nada- 
rzy się okazja to należy ją właściwie wyko- 
rzystać. Dać IM dowód, że istniejemy, że 
jesteśmy zdolni podjąć dialog nawet na 
odległość parseków. Mam cichą nadzieję, 
że nawet już teraz sprostalibyśmy temu 
zadaniu. | jeszcze jedno. W chwili kontak- 
tu na pewno nie będziemy „raczkującymi 


2e 


drogą radiową datuje się zaledwie od 70 lat, a więc jesteśmy niewątpliwie dopiero u progu 
wielkiego postępu technicznego. Wystąpiły już jednak czynniki, które potencjalnie grożą znisz- 
czeniem cywilizacji jak np. broń atomowa. Podobne czynniki mogą istnieć iw innych pozaziem- 
skich cywilizacjach. Dlatego to, jak potraktują nas „kosmici” będzie zależało od ich stopy 
życiowej, od tego, na jak wysokim poziomie stoi „ich'* cywilizacja, kultura. Zetknięcie się 
z cywilizacją techniczną pozaziemską („kosmitami*) byłoby bardzo korzystne. Byłby to niewątpli- 
wie przełomowy moment w życiu ludzkości. Dlatego nie odnosiłbym się tak pesymistycznie do 
sprawy jak kol. Krystyna Ochotnicka z 8 nr „ŚM”. Zetknięcie się z wyższą cywilizacją dałoby nam 
wiele korzyści, na pewno wzbogacilibyśmy swoją technikę. Na pewno każdy sobie zdaje sprawę 
z tego jakie nieobliczalne korzyści wyciągnęlibyśmy z takiego spotkania. Natomiast rzeczywiście, 
„kosmici”” mogą nas nie zauważyć, co do tego poglądu się z koleżanką zgadzam. Jeśli chodzi 
o kłopoty związane z tymi kontaktami - owszem, byłyby, ale niech to nas nie zniechęca. 

Pozostaje jeszcze problem ich wyglądu. Sprawa byłaby rzeczywiście kłopotliwa gdyby przyszło | 
nam „rozmawiać” z taką mechaniczną chmurą, złożoną z miliardów małych trójkącików, które | 
stworzył Lem. Problemu by w ogóle nie było, gdyby przyszło nam porozumiewać się z „„dubelta- 
mi”. Uważam, że dociekać kształtu owych „kosmitów”” nie ma sensu, bo nawet nie wiemy skąd | 
przybędą. Możemy na razie tylko zgadywać na ślepo. Filozofować na ten temat również nie ma po 
co. Jeżeli nawet będziemy przypuszczać, że wyglądają jak np. chmura z „Niezwyciężonego” S. 
Lema, to nikt na samych przypuszczeniach nie zbuduje specjalnej konstrukcji do porozumiewania 
się z „nią”. Jest to nonsens. To samo z pytaniem — „Jak się z nimi porozumieć”, dopóki nie 
będziemy znali ich kształtu, struktury. Więc może chodzi o to, jak się porozumieć z nimi na 
odległość, jak ich znaleźć? To jest dopiero problem! 

Jak już pisałem, czynione są próby porozumienia się radiowego z gwiazdami Epsilon Eridani 
oraz Tau Ceti. Próby te nie przyniosły jeszcze żadnych wyników, jednakże problem łączności 
| zcywilizacjami pozaziemskimi stał się już problemem naukowym iw wielu krajach jestopracowy- 
wany od strony teoretycznej i technicznej. Chociaż trudno spodziewać się, aby zagadnienie to 


Na Ziemi cywilizacja techniczna istnieje zaledwie od kilkuset lat,a możność komunikowaniasię 
ją się również — choć ; 4 4 
Zdarzają się również — choć rzadko, Nowa Wieś Mała 5, Grodków. 


stare edycje kartograficzne, mapy. = de 
Niedawno nabyto 5 nasza200 GE pozonotnia Po ow acanien 
bardzo cenny druk - „Atlas Homan- (odaa za gwiezdnych z mito-. - 
na” z pierwszej połowy XVII stule- gią z, (zl Owczarek; (181), 
cia, wydany w Norymberdze. KR UCB Elątka USS AEO BYŁO 
W antykwariacie nie wystarcza zastonomia MOZNA „życia. 
zwykła zawodowa biegłość,aniwy- [| (ei POREISŃC? EEE Zub 
czucie w ocenie starego lub rzad- h sa i e: DZRuSZ w: ha (12 TEA > 
kiego druku. Trzeba przede wszyst- | Spółdzielc 108/23 00 s z Zd: | 
kim czytać bardzo dużo fachowej | nek Aloksakd. A ZZSK | 
; Jer Szczecina, ul. Woj- 
| 
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literatury, śledzić „ruch” starodru- PESZA 
ków w dzisiejszym świecie, trzeba _| ŻA aż. R: i A 
też długich lat praktyki. Prawdzi- | aa kąta ZOE 
R ź > Wiktor Komaniecki (15 |.), Gen. Dąb- 
wym antykwariuszem można stać kiego 19/6. 70-100 S in, czł. | 
się dopiero po 10-12 latach, gdy | Walz niaź OTW O | 
nabierze się odpowiedniego „sma- y E Ss 
ku”. Ważne staje się teżobcowanie „ORION”. Możliwością istnienia istot 
inteligentnych w kosmosie, fantasty- 
ze sztuką. Sama ocena starodruku ką, Trójkątem Berniudzkim. Adlanty- 
wymaga wielkiej pracy, benedykty- d A UFO: T« Bartold a 1 a 
ńskiej wprost cierpliwości w wyszu- A. stoniasEartołdAIT AUE 
ay Ri BSCENY z Starzyńskiego 10/84, 03-456 Warsza- 
kiwaniu odpowiedniej bibliografii. | wa; Andrzej: Oniszko (15 1.), Nowa 
k ; tawi Z ; b 
RANO PEWICE PO Wola, 21-111 Brzostówka; Piotr Bi- 
nad dwudziestu doświadczonych 
antykwariuszy — i to w większości niarz (13 |.), ul. Gagarina 202/3,87-100 
Z Toruń; Halina Petko, Nosówka, 78- 


mocno „posuniętych” w latach. Na | 

szczęście ostatnio widoczny jest | 

napływ nowego „narybku”. Od- 

młodził się personel antykwariatów 

w Poznaniu i Warszawie, potwier- 

dzając znaną regułę — kto wytrzyma 

tu 2-3 lata, wciągnie się i zostanie! | 
(tem) * 


wego pomieszczenia. Na podłodze stało kilka 
skrzyń, walały się kosze, z pułapu zwisały liny, 
jakieś żelastwo i worki, które Jack z początku 
wziął za części garderoby. W kącie stały cztery 
piętrowe prycze, a obok zbity z desek tapczan. 

— Witaj! Powiedział Allan. Nasza posia- 
dłość do twojej dyspozycji. Czuj się jak 
u siebie. 


Jack ze zdziwieniem stwierdził, że w po- 
mieszczeniu jest bardzo ciepło, chociaż pieca 
nie zauważył. Dopiero po chwili w kącie do- 
strzegł blaszaną beczkę. Podszedł bliżej. Spo- 
strzegł, że z tyłu jest krótka kominowa rura. 


— Fajny piecyk, co? Trociniak. Nabijamy raz 
na dobę. Trociny organizujemy w tartaku Wil- 
sona. — Allan zrobił zagarniający ruch ręką. 
Grzeje jak ta_lala. Bez podkładania i innych 
pracochłonnych czynności. Projekt mój. Becz- 
kę zwędził Jean. Konstrukcja Kida. Teraz 
zrzuć to futro i zdejmij z siebie, co możezsz, bo 
się upieczesz. Jazda na koję. Musimy wypo- 
cząć. Trawlery wejdą około dziewiątej wie- 
czorem. Będziemy mieli z nimi koncerty aż do 
jutra popołudnia. Sowa to nie lada poganiacz. 

Jack z przyjemnością stwierdził, że prycze 
są miękkie i bardzo wygodne. Ułożył się i ode- 

ć =" 


211 Białogórzyno. h 

UWAGA: zgłaszając swoje nazwi- 
sko do kącika korespondentów nie 
zapomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku 
lub klasy, do której uczęszczasz. 


zyjemy. 


tchnął. Nareszcie przystań! Wprawdzie jesz- 
cze nie na pokładzie, ale cierpliwości 

Tymczasem Allan z Kidem prowadzili szyb- 
ką, niezbyt dla niego zrozumiałą rozmowę. 

Do Freda nie można. U niego gorąco — 
mówił Allan. Zresztą może wsypać. Lepiej 
pogadać z Bladym Joe. On nie piśnie. 

— Skąd Sowa wywąchał, że to my? — zapy- 
tał Kid. 

— Czort wie. Śledź był u niego. Pytał o nas. 
Czy zarabiamy... iw ogóle. W każdym razie jak 
najszybciej trzeba się pozbyć tego ładunku. 
Inaczej wsypa. 

— Sanki! Moje sanki! — zawołał nagle Jack. 
Zerwał się z pryczy wszedł pomiędzy skrzynie 
i wyciągnął stamtąd sanki. Leżąc zauważył ich 
czubek. Poznał je po oderwanym kawałku 
okucia. 

Allan wychylił się z pryczy i pytająco spoj- 
rzał na Kida. 

— To nie ja, to Jean! — szepnął tamten. 

— Twoje? — zapytał Allan zwracając się do 
Jacka. 

— Moje. Na pewno moje — odpowiedział 
Cowley. 

— No to się ciesz, że trafiły w dobre ręce. Na 
drugi raz pilnuj — spokojnie oświadczył Allan — 


znalazło rozwiązanie w najbliższych latach, jednak już samo jego postawienie naukowe ma duże 
znaczenie. Szybki postęp techniczny, którego jesteśmy świadkami, sprawia, że i w tej dziedzinie 
możemy już zbliżyć się do znalezienia odpowiedzi na pasjonujące pytanie, gdzie najbliżej mogą 
być podobne do nas istoty rozumne. Będzie to istotny krok w rozumieniu wszechświata, w którym 
Paweł Gajewski 

os. Tysiąclecia 30/40 
31-609 Kraków 


Rakiety też twoje? 

— Tak, tak moje! — wykrzyknął uradowany 
Jack. — Ale jak?... skąd?... 

— Po prostu poszły na spacer — przerwał mu 
Allan — te rzeczy są lepliwe. Więcej nie pytaj. 
Ciesz się nimi i nie przeszkadzaj. Więc słuchaj 
— zwrócił się do Kida. — Jak się tylko ściemni, 
weźmiemy sanki i po trochu przewieziemy 
wszystko do Bladego Joe. Ty będziesz woził, 
a reszta chłopców przypilnuje, ażebyś miał 
czystą drogę. i 

— Zrobi się — odpowiedział Kid. — Ale komu 
to sprzedać? To musi być warte sporo forsy. 

— Napewno. Inaczej Śledź nie galopowałby 
po całym porcie. "odpowiedział Allan zapala- 
jąc papierosa. — Z tego co się zorientowałem, 
to prawie cała radiostacja. Czegoś brak, ale 
nie wiem czego. Mówiłem wam: jeśli brać, to 
wszystko. 

— Łatwo mówić — odparł urażony Kid — i tak 
o mały włos nie wpadliśmy. Zresztą sam nie- 
raz byłeś na robocie, więc wiesz, jak to jest. 
Głupi przypadek i najlepszy plan bierze w leb. 

Allan położył palce na ustach i głową wska- 
zał Jacka. ' 

— Jak myślisz, ile przewiozą te trawlerki? — 
zapytał, by zmienić temat. 


| 
| 
| . 
| niemowlętami”: ONI chcąc czy nie chcąc 
| będą musieli uznać nas za tych co już 
| „dorośli”. A co się tyczy fantazji to na razie 
| tylko naniej możemysię opierać, ale tylko 
| do pewnego czasu. 

| Jerzy Juras 
| Dąbrowa Górnicza 


— Pełne ładownie. Pogoda się poprawiła, 
więc połów powinien być dobry — odpowie- 
dział Kid. Ziewnął i mrucząc przeciągnął się na 
pryczy. — Warto by pospać choć ze dwie go- 
dzinki. 

— Aha... 
wając. 

Na schodach zadudniły kroki i do pomiesz- 
czenia wpadł Limer. 


odpowiedział Allan również zie- 


— Uff! Alem się narobił. — Siadł na skrzyni 
i sapał. Wyciągnął z kieszeni garść monet, 
zamknął je w dłoniach. Potrząsnął nimi uśmie- 
chając się do metalicznego dźwięku. — Cztery 
dolary i trzy ćwierci — oznajmił z triumfem. 

— W barze „Pod Morskim Psem” złapałem 
kupę ludzi. Wpadłem i krzyknąłem: „Kto chce 
dzisiaj zarobić — nikla do mojej czapki”. Posy- 
pało się jak grad. 

— A to kto? — zapytał. Zeskoczył ze skrzyni 
i podszedł do pryczy. 

— Aha. To znajomy od Sowy. 

Przyjęliście go do naszego klanu? — zapytał. 
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(MY! WEJŚCIE BYŁO , ALE ZAMU ZO 
WANO PRZY PARCELACJI KOIŻY- 
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BYŁ NNIOSEK 
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MAMY DZIURĘ DO 
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WYDAWCA - ASV/ „Prasa-Karążta: 
Auch" Młodzieżowa Agencja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul Ko- 
szykowa GA. Telefony" Dyrektor 22 
08-73, Driał Wydawniczy 29-35-52. 
Pranumerata krajowa, miesięczna 
19,50, kwartalna 58,50 2ł, półroczna 
117 zł, roczna 234 m. Od instytucj 
szkół miast wojewódzkich i grin 
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KRZESKAWIE, TY 
TAKZE , MASZ PRZE- 
LIEZ ZNAJOMOŚCI... 


WSTYD: My. DO prenumeratę przyjmują wyłączy 
WAS Z SERCEM ,A 


NY... ? NIE NYKRĘ— 


ZAPRASZAMY NĄ SPOTKA- 
NIE Z WŁADZAMI SPÓŁ - 
DZIELNI NA PENNO SIĘ 


[/ GLORIANIE! NIE 
MOZNA TEGO TAK 
ZOSTAWIĆ. PISZ 


miejscowe oddziały i delegatury 
ASW „Prasa-Ksiązka-Auch 
minie do 25 listopada na rok nastę 


w ter 


CHODZ MALWINO 
SPYTAMY O RADĘ 
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glarz. Kiedyś mój ojciec prowadził 
mu sprawę. „Gwiazda” to podobno 
najszybszy szkuner wyspy. 


awson? Słyszałem o nim. Dobry że- 
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— Piękny szkuner — odpowiedział Jack i od- 
wrócił głowę, by ukryć wzruszenie. 

— Lawson powinien cię zamustrować, jeśli 
stary z nim chodził. Takie jest niepisane pra- 
wo — stwierdził Allan. 

— Matka się nie zgodziła. Widzisz, starszy 
brat zginął na Wielkich Ławicach, ojciec na 
Północy, to mnie już nie chciała puścić na 
morze. 

— Zwiałeś? 

— Zwiałem. 


— Hm, rozumiem cię, ale co dalej? Tu o miej- 
sce bardzo trudno. Prędzej ci broda wyrośnie, 
nim znajdziesz koję na łajbie. Ja kiedyś już 
chodziłem jako pokładowy. Kid też. A Jean 
chodził na kutrach. Teraz bieda, bracie. Wielu 
doświadczonych żeglarzy pęta się po porcie 
bez zajęcia. Sternicy i strzelcy chcą iść na 
prostych pokładowych. Szyprowie na sterni- 
ków. Ale i tak nie ma dla nich miejsca. Trzymaj 
się nas, bo sam zdechniesz w tym świętym 
porcie albo będziesz musiał wrócić do swojej 
Fish Creek. || 


— A co wy robicie? — zapytał Jack. 
— Co się da — odpowiedział Allan. 
— A czasami i to, co się nie da — dopowie- 


dział Kid, który w tym momencie podszedł do 
ich stołu. — Czyli wszystko, żeby żyć. 

— Nie mędrkuj. W chałupie wszystko w po- 
rządku? 

— Aye, aye! Okrętowy porządek. 

— Zróbcie mu miejsce, chłopcy. Siadaj, za- 
raz będzie żarcie. 

— Czas, czas — powiedział Kid, sadowiąc się 
obok Jacka. Wiecie — chłopcy, jak mnie stary 
„Śledź” zobaczył w tej kurcie to o mało się nie 
przewrócił, Śledż to oficer śledczy tutejszej 
policji portowej. Nasz wróg numer jeden — 
wyjaśnił Jackowi. . 

Od bufetu dobiegł ich dźwięk kufla uderza- 
nego łyżką. 

— Dla nas! — zawołał Fatty, podrywając się 
błyskawicznie. — Kid, pomóż mi. 

Triumfalnie zastawili stół dymiącymi po- 
rcjami. 

Po paru minutach szczękania sztućcami 
i mlaskania Fattyego z żalem stwierdzili, że 
dokonali dzieła. 

Popili piwem i jednogłośnie orzekli, że do- 
piero teraz nabrali apetytu. 

— Dyżurni do kambuza! Zmywaćl Reszta 
do meliny! Limer po zjedzeniu nich wali do 
nas. Wy, jak skończycie, też. 


pny. Od instytucji, sz4ół w miejsco 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch" oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy- 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ja wytącznie miejscowe urzędy po 
cztowo-telekomunikacyjne oraz 5 
tonosze w terminie do 10 dnia mie 
siąca poprzedzającego okres prenu 
meraty. 
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Ksiązka-Ruch”. Centrala Kolpo 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa konto NBPXV 
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— Aye, aye! — odparli pomywacze. 

— Jesteśmy na miejscu — powiedział Allan 
wskazując na wpół rozwaloną piętrową staj- 
nię. — Niegdyś był tu magazyn. 

— Ateraz, po przerobieniu górnego piętra — 
dodał Kid — — siedziba firmy „Rudy Allan 
i Spółka”. 

Przez rozbitą, wiszącą na zawiasie bramę 
dostali się do mrocznego wnętrza. Drewnia- 
nymi schodkami, wymagającymi zdolności 
wspinaczkowych, dotarli na piętro. 

Allan wspiął się na belki wiążące ściany, 
spod jednej z nich wydostał ogromny klucz. 
Zeskoczył i po dłuższym chrobotaniu w za- 
mku pokonał stuletni mechanizm. Ze stojącej 
w kącie doniczki wydobył pęk kluczy i rozpo- 
czął kolejno manipulować przy kłódkach. Gdy 
te w końcu poddały się jego zabiegom, pchnął 
drzwi. 

Zapal lampę huraganową, Kid — mruknął 
Allan. Stój tu — powiedział do Jacka. — Jeszcze 
na coś wleziesz. 

Z sykiem zapłonęła lampa. Rosnące światło 
wydobyło z mroku zarysy dużego, kwadrato- 


Dokończenie na str. 7 


